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dnika po zniżonej cenie. 


oświeciłyby sprawę. Kto na swoją ofiarę rzuca 


łami kopali w Bóbrce, Wietrznie i Równem za- 


sprowadzone i zmontowane przyrządy, magazyny 
i wreszcie samo W tem 


skim lub innym? Czyż jenerał-gubernator półno- 


mówione rysunki p. Angermana, oraz plastyczne wiercenie. istotnem na | eno-zachodniego kraju, znany  jenerał-adjutant 
A Z === się z okrzykiem: [wiva Vanarchie! ten chyba jest R aliike mie kilku kerdore naftowych, wyko- kilkaset metrów zamierzonem wierceniu, którego | Po tapow, będąc sam czystym  Rosjani- 
A anarchistą. Ale to wszystko organ socjalistyczny podjęła się kopalnia nafty w Równem, własność: 


Socjal:ścii anarchiści. 
Łwów 3. lipca. 


Nie mamy naturalnie na myśli naszych do- 
morosłych socjalistów, którzy dlatego jeno mówią 


ignoruje. Dlaczego ? Doprawdy nie trudno się 
tego domyśl é. Zależy mu snać na tem, aby 
zmyć ile możności i przynajmniej tymczasowo 
winę z „anarchistów, i to właśnie nadaie jego 
enuncjacji charakterystyczne piętno. Socjaliści 


nane przez firmy Elliots et Pedkinson dla Ro- 
pianki, Henryka Machera dla Węglówki i dla 
ks. Lubomirskich w Sehodniey. 

To zaś, co roboty górnicze nam w kraju 
dają, wskazują dwa zestawienia, og 


p. Augusta Gorayskiego w spółce z p. K. Li- 
pińskim w Sanoku, widzimy okaz pracy i taki 
dowód użyteczności i doskonałości samej insta- 
lacji, że przy poryślnym wyniku wiercenia, nie 


nem, nie w języku 
dla moralnych narodowych właściwości narodu 
rosyjskiego na uroczystem posiedzeniu wileń- 
skiego prawosławnego bractwa bw. Ducha, 
objaśniając, iż podezas poprzedniej swojej służby 


rzez referenta sekcji, inżyniera górniczego, będzie chyba już dla nich dostatecznej nagrody. | dobrze wyuczył się i rosyjskiego honoru i ro- 
o socjalizmie, bo ag zanie pa s; eu sA sami 0 sobie dotychczas mówili, że oni nie mają Pomii es jedno EF to zbie kilkudziesięciu a. Na ten dział złożyły się głównie trzy wiclkie syjskiej szlachetności ? Jasnem. jest, że samo 
tego tylko go importują, bo to towa ae | nic wspólnego z anarchistami. "Można się zatem przedsiębiorstwa . Kazimierz Lipiński i Sp. w Sa- 


ale o socjalistach rzeczywistych, którzy na prawdę 


większą posiadają reprezentację parlamentarną, 
s4 rzeczywiście partją, z którą powinno się li- 
czyć. Co wiecej zdawało nam sie, że takie stron- 
nictwo, które chce, by je serjo traktowano, ma 
odwagę przyznawać się otwarcie do swojego pro- i 
_ gramu i do swoich celów, czyli i innemi słowy, że 
"to wszystko, co wypisane jest na czerwonym 
sztandarze socjalistycznym, wyczerpuje też w zu- 


mieccy dowiedli jeszcze czegoś innego — oto, 
że między nimi a anarchistami są, przecież, mimo 
zaprzeczania i mimo wypierania się, pewne zwią: 
ski sympatyczne i pewne. łączność duchowa, któ- 
re w następstwach mogą się istotnie stać bardzo 
pouczającemi. Warto sobie to zapamiętać. 


miennych gatunków surowej galicyjskiej ropy, 


można z destylarniimi, t. j. z fabrykacją nafty, 
służącej do oświetlania. "Siedm wielkich fabryk 
krajowych rywalizuje ze sobą o piękność wysta- 
wy, bez ujmy dla ich interesów, bo wszystkie 
fabryki porozumiewają się w kwestjach zbytu 
produktów i wyrabiania pożądanych w przemyśle 
gatunków. Widzimy tu wszystkie gatunki wa 
robu: fabrykę w Chorkówce, założoną przez śp. 


Te trzy firmy przedstawiły istotne kopal- 
nictwo nafty, a wraz z wyżej wymienioną wy- 
stawą gal. Banka kredytowego, i kopalnietwo 
wosku ziemnego. 

Tak co do rozkładu, jak i co do wykonania, 
całość to piękna i w każdym kraju przyniosłaby 
zaszczyt wystawie iwystawcom. Nie chcemy prze 


tylko używanie języka rosyjskiego, samo przez 


było spodziewać, że kiedy anarchizm zdobył się | zę wskazówką, s tunek pochodzi ; noku, przywożąc swój koeiół, machinę parową | siebie nigdy nie zleje z narodowością rosyjską 

stanowią stronnictwo  polity mi Br” o na tak gwałtowny „czyn,” socjaliści potrafią za- | drugie — to ZA NEI ecin i cały magażyn przyrządów wiertniczych; pan | nie tylko onii polskiej, litewskiej, ło- 
„Bobie mówią, że mają DRP E teg Y E ra- | Jać stanowisko godne i jedynie właściwe, że po- | ostatnich 16 lat trzy cyfry: ilość wyprodukowa- August Gorayski, urządzając temi machinami tyskiej, ale nawet białoruskiej, obecnie jeszcze 
działania i że do e 6 Rek P mi | trafią się zdobyć przynajmniej na platoniczne po- | nej nafty; wartość, jaką w roku przedstawiała; | | przyrządami same wiercenie, które już — na- przepełnionej innemi sympatjami i innemi dąże- 
mu zmierzają wszel "| le" m ih dość | tepienie — zbrodni. To się nie stało. I socjali- | wreszcie ciężary, jakie ponosiła, odkąd w roku wiasem mówiąc — do 200 m dotąd postąpiło, | niami. Historja, jej podania i ich początek wy- 
dozwolonemi. z MOŻE gii istot! że ści złożyli tem przedewszystkiem dowód: braku 1882 obciążono naftę podatkiem konsumcyjnym. | ! P- Mac. Garvey, p”zedstawiający najdoskonalsze ciskają na istocie narodowej niczem zatrzeć się 
dobre wyobrażenie. Zdawało „i d ai olit sk taktu. Ale taki błąd możnaby im łatwo wyba: | Takie same zestawienie uskuteczniono również dotychezas pompowanie natty z otworów świdro | nie dające piętno, i wnikają w życie społeczne. 
że po Eyck... świejeóciii swych + Wołno pentan być t BBE ia dla produkcji wosku ziemnego. i - Mal c iace, jak Ri | Forma tego wniknięcia za pomocą tego iub 

chce i umie. Jeżeli nim nie jest, jego w : istotną eksploatac í 
celów, że zwłaszcza w Niemczech, dete" naj: i szkoda. Zachowaniem się ain ka a nie- W dalszym pokoja ' ona a onien wiercenie. ; Iona e | owego języka, snie'posiada HP AJ 


Obrusienje mogłoby się tylko wtedy urzeczy- 
wistnić, gdyby rosyjskie duchowe i eywilizacyj- 
ne zasady, mocą swej wewnętrznej doskonałości, 
naturalnym biegiem wyparły takież same zasady 
obce, innoplemienne. Trzeba jednak dążyć do 
tej doskonałości, trzeba ją osiągnąć. Propagato- 
rzy i krzykacze obrusienja, z małemi wyjątkami, 
zupełnie nie pojmują głębokiej treści i wielkiego 
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rosyjskim wyraził pogardę ` 


Ż 0 za Łukasiewicza. fabrykę w Marjampolu, świetnie | SAdzać opinji jury w tym względzie, ale jest to | znaczenia tego pojęcia i tego słowa.  Obrusiemje 
Eh 0 w, aku akc wi) A W | ft i zien prowadzoną E. Ainaa P Woskonałć = | opinja dób, kto zwidzi tę cześć naszej: znaczy bezkrwawe zwycięstwo rosyjskich cywi: 
-a 4 ystawa przemysit ia towego | ms nego. najlepsze gatunkowo — oleje świetlne zł Libuszy; | Wystawy. lizacyjnych i duchowych zasad, moralną i cywi- , 


Owoż pod tym właśnie względem umylilismy 
się. Stronnictwo socjalistyczne wypierało się za- 


Osobną grupę wystawy i osobny teren na 


fabrykę w Peczeniżynie, której właściciel, poseł 


| 
| 


lizacyjną doskonałość narodu rosyjskiego. A czyż 


dro która wie- ' 
placu zajmują przyrządy i produkta przemysłu | Szczepanowski, stanowczy zwrot ku wielkiemu to nastąpiło? Idziemyż my tą ga, 
wsze głośno w formic najnroczystszej wszelkiego | nafty i wosku ziemnego. Dział ten stanowi | przemysłowi w przemyśle naftowym zaznaczył — Giek awe listy. į dzie do tego celu ?—Na te pytania postaram 
związku z anarchistami, protestowało głośno, gdy | istotną i nader oryginalną całość, a w dziale | i wiele innych. Pod tytułem „Listy z zachodniej Rosji* roz- | się dać odpowióga w SARPrYCh listach... 
ktokolwiek śmiał bohaterów czynu, walczących | przemysłu krajowego jest bezsprzecznie naj- W drugim budynku pomieszczono wystawę poczęła drukować "Russkaja Ziźń fejletony, któ- 


dynamitem i bombami, rewolwerem i sztyletem, , 
poczytywać za przednią straż socjalizmu. Nie 


piękniejszym okazem. 
Przyczynili się do tego dzieła ludzie, słu- 


kopalń wosku ziemnego Pawilon ten, mniejszy, 


przypominający kształtem wieżycę, zawiera w 


rych autor p. E. N. M-ow wziął sobie za motto: 
„Tylko w prawdzie zbawienie.* 


Mieszkańcy „Elysóe”. 


I rze- 
wspólnego socjaliści nie chcieli mieć z anarchi- | żyły różne okoliczności. Referent tego dzieła | sobie wierne odtworzenie we wnętrzu 5 czywiście, jak na Rosjanina, sądzi on rzecz bar- Przechodzień, dążący przez ulicę Faubourg 
stami. Í wierzyliśmy im. Wypadki jednak dni | w sekcji wystawy krajowej, inżynier górniczy | szybu kopalni wosku ziemnego, jakby z Żorysła- dzo objektywnie i sprawiedliwie, o ile na to na- | St, Honorć w Paryżu, przed zakrętem w Avenue 
ostatnich zachwiały cokolwiek naszą wiarą. | Wydziału krajowego p. Leon Syroczyński po- | wia na wystawę przeniesionego. Na wstępie spo- turalnie miejscowe stosunki pozwalają. Listy te, Marigny, spostrzega wysoki mur pałacowy i bra- 


Umysły świata cywilizowanego do głębi zostały 
wstrząsnięte zbrodnią, dokonaną na osobie pre- 
zydenta rzeczypospolitej trancuskiej — nie z sym- 


; narzędzia i wytwory obok wzorów pracy uży” 


trafił stworzyć plac tej wystawy i zgrupować 


tecznej. Silne i jednolite krajowe Towarzystwo 


tykamy napis: „Wejście do sztolni“, i istotnie 
po wygodnej drabinie wchodzi się % wnętrza 
kopalni, gdzie zastosowano zupełne naśladowni- 


umieszczone w piśmie czysto rosyjskiem, wycho- 
dzącem bez cenzury prewencyjnej, posiadają dla 


nas doniosłe znaczenie i dlatego w miarę ich i falnego, roztacza się widok na obszerny dziedzi- 


mę, przez szyldwacha strzeżoną. 
Z bramy, zbudowanej w formie łaku tryum- 


patji dla osoby Carnota, ale dlatego, że w za- | naftowe pod przewodnictwem swego prezesa, | ctwo prawdziwych szybów. U końca każdego z | ukazywania się będziemy je podawać do wiado: | niee z fasadą pałacową w głębi. Cieho ta zazwy- 
machu na głowę republiki francuskiej w © a zarazem wiceprezesa wystawy p. Augusta | chodników, czyli u t. zw. ich czoła, są wpra- mości naszych czytelników. czaj, a ciszę od czasu do czasu przerywają bę- 
się słusznie zamachu na porządek społeczny, n (torayskiego, brało udział przez swych delega- | wione w ścianę, zamyk 'jącą chodnik, skrzynie I. ! bny straży odwachowej, witającej iub żegnającej 
postęp i cywilizację. Tej zgody nic nie samąciło. | tów w całej pracy sekcji naftowej, by plan tea | z podkładami łupku, piaskowca i żył wosku, Dla badacza życia społecznego w kraju za- | honorami wojskowemi wyjeżdżającego lub przyje- 
Ustały na chwilę wszelkie zawiści rasowe i na: į urzeczywistnić, miasto Lwów zaś i kraj, widząc | świetnie  naśladującymi rzeczywiste kopalnie. | chodnim — czytamy więc w hście pierwszym —- | dżającego prezydenta rzeczypespolitej francuskiej. 
rodowe, ustały różnice polityczne — zewsząd ; wielkie dla nauki korzyści z tej wystawy, po: | W dolnym chodniku biegną po szynach wózki, 


4otępiono mord. A socjaliści ? 
Nadmieniliśmy już, 


go dziennika Vorwärts, który jest ce: autralnym 


że w redakcji berlińskie- i 


pary ieh starania i w ten sposób stworzono ca- 
ość lepszą, niż to miało miejsce na tylu innych 
powszechnych wystawach. 


które zabierają wydobyty wosk. Chodnikiem tym 
można wyjść do parowu, przedzielającego na 2 
części plac wystawy, lub też wrócić tą samą 


nie jest tajemnicą, iż zmieniło ono zupełnie swój 
wygląd zewnętrzny. Język rosyjski słychać wszę- 
dzie: w sądach, zarządach, w kancelarjach, w 
teatrze, na poczcie, na placach, 


który w pałacu elizejskim od chwili ogłoszonej 
trzeciej rzeczypospolitej stałą ma rezydencję. 
Dużo widziały te ściany pałacu elizejskie- 


na qlicach i go, zwanego obecnie „Palais de I'Elysóe*, zwa- 
organem stronnictwa socjalistycznego w Niem- Zdala widnieje już smukły imponujący | drogą na górę do pawilonu. Na górze w pawilo- | w barakach, a nawet x domach prywatnych. | nego ongi kolejno: to Ely ste Bourbon, to Elysće 
czech, odbyła się n: rada z powodu zamordowania wysokością pawilon naftowy w formie wieży | nie dwie wielkie firmy : gal. bank kredytowy i Żywioł polski tego społeczeństwa jest jeszcze Napoleon, stosownie to tego, jakie rządy kiero- 


Gurnota. Jaki był przebieg tej narady, eo uchwa- 


lone, dotąd nie wiadomo, ale można się tego do- 
artykułu, jaki się potew pojawił w rzez | 
Otóż w łka pod napisem : 


myśleć z 
czonym organie. 


N sę s 


(Motylek z Norske pohádky.) 


Eomans młodej dziewczyny, 
przez 


EDWARDA JELINKA. 
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wiertniczej, a idąc doń, po prawej stronie, ledwie 
okiem rzucamy na zaniechane już dziś, na trój- 
nogu zawieszone przyrządy ręcznego wiercenia, 
lub instalacje wąskich a płytko kopanych szy 


Petrowicz na chwilę przerwać swą mowę. 

— Tym niedostatkom raz w końcu zapo- 
biedz należy — ciągnął mowca po chwili dalej, po- 
krzepiwszy się łykiem musującego napoju. — 
Ale, byście wiedzieli, że nie mówię, nie gardłuję 
na wiatr, zechciejcie przyjąć do wiadomości ten 
fakt pocieszający, że wasz Iwan Petrowicz posta- 
rał się w tych dniach o nabytek, który ma 
wszelkie szanse po temu, by stać się kiedyś 
ozdobą narodowego baletu... 


Z powodu hucznych oklasków, musiał Iwan 


Gartenberg i sp. złożyły się na obraz całego 
przemysłu wosku ziemnego. Gdy bank kredy- 
towy przedstawił rysunki, wyobrażające uwar- 
stwowanie pokładów w Borysławiu, obfitujących 


— Poczyniłem już także stosowne kroki, by 
Nadeżda przyjętą została do szkoły baletu, do- 
kąd też temi dniami ją wyprawię. Postanowiłem 
nie spuszezać Nadeżdy z oka; po drabinie ka- 
rjery baletniczej wspinać się ona będzie pod 
opiekuńczemi skrzydłami mej „protekcji. Widzi- 
cie.. A skoro przyjdzie mi już na wieki za- 
mknąć oczy, może urocza tanecznica uroni kilka 
bodaj łez wdzięczności, pomnąc o tem, że dopo- 
mogłem jej do urządzenia sobie życia w sposób 
przyjemniejszy i zaszczytniejszy, aniżeli, gdyby 


silny i w stosunkach prywatnych trzyma się 
jeszcze mniej lub więcej swego języka, żydzi za 
to, ci trochę cywilizowani, zupełnie wyrzekają 
się swego Żargonu i | ile RNA ska | /miajsidiagcjia. | / zdkaw ostatecznie uży- 


by , spekcie, panowie, ozdobieni rzędami świetnych , zełek panowie, ozdobieni rzędami „świetnych 
gwiazd na piersiach, piją na cześć jej pr pai 
sławy, — miała jednak noc bardzo niespokojną. 
Aż do białego rans prześladował ją sen szka- 
radny. Zdawało jej się chwilami, że przystępuje 
do niej ów czarny pan, którego poznała nieda- 
wno. Stawiła mu opór, broniła Się, lecz nada- 
remnie... Przybył, zaprowadził ją do ciemuego 
domu i oznajmił, że nigdy nie wróci już Nade- 
żda do swojej dobrotliwej opiekunki, do starej 
Anny Petrówny. Rznciła się na łóżeczku — sen 


wały Francją. 

Pałac Elizejski, oddzielony od Champs-Ely- 
sees jednym z najpiękniejszych ogrodów pary- 
skich, wyłącznie oddanym na użytek prywatny 

RO ESEE EC E. E E 


zełek z odrobiną bielizny, do czego miłosierna 
Anna Petrowna przydała ikon i pierog. 

Tak wyszła mała Nadeżda z domu, w któ 
rym gene, jej pierwsze lata życia, a do któ- 
rego przywykła, jak inne dzieci do rodzinnego 
gniazda. Opuściła go, zachowując w sercu wdzię: 
czność i żal za nim. Zapamiętała sobie, że w tym 
domu obchodzono się z nią dobrze. że ją tam 
prowadzono troskliwie ku życiu poczciwemu. Nie 
pieszczono jej wprawdzie, ale też nikt jej 


nie dręczył, nikt jej nie poniżał. Żywiono 
A — Czy możebne! Nieoceniony, kochany | skazana była na łaskę zakładu na Mojce. Ba — | pierzchnął. Czuła osłabienie; całe ciało zwil- | prostemi potrawami, R E e 
Przekład z czeskiego. Iwan Petrowicz! — ozwało się unisono kilka | dość tam jeszcze zostanie dziewcząt ; mogą sobie | żyły krople zimnego potu. Rozwarłszy oczy i | ale czysto. Do jakiego życia 'przeznaczano ja 
— głosów. z nich wyehować całą armję dozorczyń szpital- | przekonawszy się, że w szystko to było snem | teraz, nic wiedziała, chętnie jednak byłaby zo- 
(Ciag dalszy.) — A no, stało się to niemal w jednej chwili. | nych. Nadeżda gracją swą i powabem zawracać 


—. Drodzy panowie, począł jego prewoschodi- 
telstwo, mówicie 0 sromotnym upadku - sceny. 
Dozwólcie, bym wasze sądy nieco zaokrągiii. Pa- 
nowie, gadanie wasze na nic. Dobre balleriny nie 
spadają nigdzie z nieba i u nas więc tego eudu 
trudno wymagać. Nie rodzi się co dnia nowa 
Taglioni ; takie tanecznice są wyjątkową rzadko- 
cią, nie też dziwnego, iż każą wyścielać sobie 
drogę złotem. Panowie, mamy jednak szkołę ba- 
letu, której zadaniem w pierwszym rzędzie jest 
wychowanie należytego przybytku dla cesarskich 
teatrów... Ale, panowie, Z tego, co-m widział, 
nie wielka urośnie pociecha. P ow całkiem 
szczerze: po takich kandydatkac ołobei. Bia 
spodziewać się dobrego plonu W przyszłości. Nie 
chcę ja czynić zarzutów szkole; zaznaczam jeno, 


że ma ona niedostateczny materjał. Wedle mego 


Przybyłem przypadkiem do domu podrzutków 
na Mejce. lam to właśnie w gronie dzieci, o 
których się i bez tego nie wie, co z nich będzie, 
ujrzałem dzieweczkę... dzieweczkę... powiadam 
wam, panowie, w której skupiły się wszystkie 
warunki na przyszłą sławną ballerinę. Posłałem 
mistrza Peruzzi'egu, by ją obejrzał; nie miał on 
dość słów uznania dla mej spostrzegawczości. 
Dziecko to zwie się Nadeżda; więcej nikt o niej 
wiedzieć nie potrzebuje nad to, że, mówiąc 
słowami naszemi mistrza, Nadeżda zdaje się być 
naprawdę kandydatką du sławy zmartwychwstałej 
Afrodyty lub Kleopatry. A człowiek ten zna się 
na rzeczy; ślepo wierzyć mu można... Budowa 
nóżek i rączek nie pozostawia nie do życzenia, 
szyjkę zaś ma jak z alabastru utoczoną. Peruzzi 
chwalił także jej przyrodzoną elastyczność, pro- 
Porcjonalność postaci, płeć olśniewającą — Bóg 


kiedyś będzie głowy naszym kadetom, jak już 
rozogniła serce mnie, staremu żołnierzowi. 

Słowa te wypowiedział Iwan Petrowicz to: 
nem niesłychanie gorącym. Potem  mimowoli 
spojrzał na zegarek.  Biesiadnicy dotknęli usta- 
mi puharów, potem jakby r na komendę, wstali 
wszyscy i prsypili, na Z wie małej Nadeżdy, 
przyszłej pierwszej baletnicy sceny peters- 
barskiej. 

Historyjka o Nadeżdzie zajęła całe zebranie 
u Pałkina, a tym sposobem i eel jej został w 
zupełności osiągnięty. Nie było tam miejsca 
dla poważniejszych refeksyj i nie było ich zre- 
sztą potrzeba: zamąciłyby tylko lekki i wesoły 
nastrój, któremu owo zebranie poddawało się 
tendencyjnie... 

Podczas gdy u Pułkina dzwoniły jeszcze 
kielichy szampana, panowała na 


tylko, zaniosła gorącą pełną wdzięczności modli- 
tewkę do Matki Boskiej Kazań skiej. 

W trzy dni potem oddaną została Nadeżda 
Czużynowa w krótkiej drodze do szkoły baletu. 
Stara Anna Petrowna rozpłakała się gorżkiemi 
łzami przy pożegnaniu. Ale też tylko ona pła- 
kała, mimo, że Nadeżdę wszyscy lubieli, jako 
dziecię posłuszne i miłe. Co się tyczy samej 
Nadeżdy, była ona poprostu ogłuszoną niespo- 
dziewanem i nieodwołalnem zrządzeniem losu, 
ale stało się to wszystko tak szybko, że nie 
miała poprostu czasu narzekać. Wydanie pod- 
rzutka z gubernji Kurskiej nie było połączone 
z żadnemi trudnościami. Wystarczało wypełnić 
kilka rubryk szablonowego formularza, 'a było 
to tem łatwiejszem zadaniem, im skromuiejsze 
zasoby należały do biednego dziecięcia. Wszak 


oprócz imienia nic zgoła nie posiadała Nadeżda, 


stała na dawnem miejscu, chociażby nawet pod 
mniej korzystnemi, niż dotąd, warunkami. Naj- 
bardziej zaś żałowała starej Anny Petrowny, 
snać przeto głównie, że zacna ta kobieta opowia- 
dała jej eo niedzieli piękne bajki i byliny. 

Lecz nie było na to rady. Nieznajomy jakiś 
człowiek zawiózł Nadeżdę z domu podrzutków 
do nowego jej schronu. Nigdy w życiu nie wi- 
działo dziewezątko tylu ulic, tylu wysokich do- 
mów, kościołów, wieżye. Wreszcie stanął izwo- 
szczyk przed szarym, niezbyt zapraszającym bu- 
dynkiem. Przylegał ten dom do ulicy, na której 
nie było ani śladu zieloności, okalającej zakład ne 
Mojee. Przez wysokie schody powiódł ją ugalo- 
nowany sługa na wyższe piętra, nie troszcząc się 
o to, iż małe dziewczątko nie może dotrzymać 
mu kroku. Zadyszana stanęła wreszcie na za- 
wrotnej wyżynie, skąd krużgankami ciemnemi, 


E Mojce oddawna | co nazwaćby „mogła swojem; o pudle, w którem | a pustemi dostała s k d obli 
zapatrywania, nie o to idzie, by wiele si tał ka. co jeszcze. Stowem, znalazłem dziecię jakby grobowa cisza. Na k i w salach o- | została przy niesioną, zapomniano. przyszł ego swego Po = T 
"s ów = E. ich piiri", DSA tonini na prima-ballerinę petersburskiego gromnego zakładu Ró tk się jedynie M - kr aga Ja tedy jednym zamachem pióra ; Peruzziego. Czy tak istotnie się nazywał—- rzecz 

c re odjętyDy nt importowi lampy, słabo i adeżda spoczywsła | zamiast list l 

| towaru. Sądzę panowie, że nasze państwo dość Iwan Petrowicz uśmiechnął się z zadowole- py. sła u polecającego, dali jej na drogę zwi- | to obojętna. 


i 


jest rozległe, aby mogło zdobyć się na kilka sa- 
morodnych, znakomitych ballerin. . 
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niem, powiódł wzrokiem trynmfującym dokoła 
i dodał: 


na swem schludnem łóżeczku, ale wcale nie 
spała tak spokojnie, jak zwykle. Mimo, że nie 
przeczuwała nawet, iż gdzieś na Newskim Pro- 


tek urzędowych aktów, przechowany troskliwie 
do tego czasu w registraturze damu podrzutków. 
Przed samem odejściem dali jej także wę- 


(Ciąg dalszy nasiąpi ) 
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prezydenta, zbudowany był w roku 1718 przez 
architekta Moleta dla wielce możnego pana, hra- 
biego d'Evreux. W kiika lat później. gdy pani 
Pompadour potrzebowała dla siebie pięknego 
gniazdka, godnego królewskiej kochanki, nabyła 
pałac Elizejski i tu zamieszkiwała przez czas 
długi wraz z bratem swym, margrabią Marigny. 
W roku 1773 budynek ten przeszedł w ręce 
bankiera Beaujon, który po zbytkownem przero- 
bieniu pałacu odstąpił go w 1786 Ludwikowi 
XVI. Aż do roku 17938 rezydowała tu księżni- 
czka Bourbon Conde. Za czasów rewolucji pałac 
stał się własnością narodową, za Napoleona I. 
należał do listy cywilnej cesarza. Książę Murat 
za pierwszego cesarstwa zamieszkiwał tu aż do 
chwili wyjazdu do Neapolu Po przegranej pod 
Waterloo, Napoleon I. podpisał w Elysće abdy- 
kację; później książę Wellington w roku 1814 i 
Aleksander I. w roku 1815 mieszkali w pałacu 
przy ulicy Faubourg St. Honorć. Podczas restau- 
racji książę Berry zajmował tu apartamenty do 
roku 1829. Po rewolucji z roku 1830 pałac Ely- 
sće stał się własnością koronną, tu właśnie ulo- 
kował się książę Napoleon, gdy go obrano pre- 
zydentem rzeczypospolitej, tu ze swymi zaufa- 
nymi ułożył i stąd wykonał :amach stanu w d. 
2. grudnia r. 1851. 

W tym to właśnie pałacu, gdzie wspomnie- 
nia miłostek małej pani Pompadour łączą się ze 
wspomnieniami abdykacji wielkiego Napoleona, 
trzecia rzeczpospolita wyznaczyła rezydencję 
swoim prezydentom. Dochody naczelnika rządu 
francuskiego są znaczne, świadomi jednak rzeczy 
twierdzą, iż zaledwie wystarczają na potrzecy, 
jeżeli największy dygnitarz Francji chce prowa- 
dzić tryb życia, odpowiedni swojemu stanowisku. 
Uposażenie prezydenta stanowi pensja roczna 
600.000 fr, do której budżet dodaje drugie 
600.000 fr. na reprezentacje, podróże i przyjęcia. 

Różnie różni prezydenci zapatrują się na 
ten dodatek do pensji. Gróvy oszczędzał wiele, 
mówiono nawet, iż oszczędza wszystko, co mu 
kasy rządowe wypłacą. Ale też skąptwo Gre- 
vy'ego niejednokrotnie narażało go na szykany 
ze strony szerokich warstw ludności, a kto wie 
nawet, czy nie przygotowało gruntu dla niepo- 
pularności, ustalonej ostatecznie skandalicznemi 
sprawami Wilsona. 

Z wejściem Carnota do pałacu Elysće zmieniło 
się wszystko. Nowy prezydent, który podobno 
wydawał na reprezentację cała swą „listę cy 
wilną*, przywrócił przepych, który za Grevy'ego 
uciekł był z pałacu prezydenta. Zarząd t. zw. 
„nieruchomości państwowych“, który za Grć- 
vy'ego spał bezczynnie, wziął się za Carnota do 
pracy. Przyozdobiono pałac i umeblowano z 
przepychem krółewskim niemal, odświeżono i 
przygotowano do użytku rezydencję napoleońską 
Fontainebleau; fabryka gobelinów i zakłady z 
Sóvres przysyłały corocznie najpiękniejsze swoje 
wyroby dywanowe, pozcelanowe i majolikowe do 
ozdoby pałaców prezydenta. Rzeczpospolita pła- 
ciła dobrze swojemu prezydentowi, ale wiedziała 
przynajmniej, za co płaci. 

pracowni prezydenta, wychodzącej na 
ogród od strony pól elizejskich, świeci się czę- 
sto do późnej nocy. Bo urząd prezydenta rze 
ezypospolitej francuskiej synekurą nie jest: to 
bardzo pracowita i dużo zajmująca czasu posa 
da, jeżeli, oczywiście, wybraniee kongresu w 
Wersalu chce sumiennie sprawować obowiązki, 
jakie nań włożyła konstytucja. Można być pre- 
zydeniem malowanym, ale można nim nie być. 
Konstytucja zaś orzekła, że prezydent ma 
iniejatywę praw, co prawda, wspólnie z człon- 
kami obu izb; ogłasza prawa, gdy te są już 
zatwierdzone przez izby, czuwa nad tychże 
praw wykonaniem ; posiada prawo ułaskawień, 
choć amnestje tylko w drodze prawodawczej 
mogę być udzielane, rozporządza siłą zbrojną, 
mianuje na wszystkie urzędy cywilne i wojsko- 
we, prezyduje na uroczystościach narodowych, 
posłowie i amsadorowie pań .tw „ zagranieznych 
przy jego osobie są uwierzytelnieni, ma prawo 
rozwiązywania, za zgodą senatu, izby poselskiej, 
prowadzi rokowania o traktaty, ratyfikuje je i 
zawiadamia o tem izby, jeżeli „interes i bezpie- 
czeństwo państwa na to pozwalają“ i t p. 

Zakres działania, jak widzimy, obszerny 
i pracy a czasu wyczerpujący dużo, zwłaszcza, 
jeżeli prezydent chce być rzytelnym stróżem 
konstytucji i czujnym konsulem swego narodu, 


baczącym pilnie ne quid detrimenti respublica 
capiat.. s e 
Casimir Pórier wziął na swoje harki prezy- 


denturę, którą mu kongres wersalski ofiarował. 

A gdy stanie w pałacu elizejskim i uprzytomni 

sobie w myśli niefortunne kresy, do których do- 

chodzili poprzedni tego pałacu mieszkańcy, wy- 

czyta chyba na ścianach nowego swego domt: 
— Memento!... 
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KRONIKA. 
Pamiętajmy © fundacji imienia Tadeusza 


Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Sroda 4. lipca. 

Przybycie wycieczki krakowskie h korpi- 
sów wakacyjnych pod wodzą dr. Jordana. 

Wycieczka włościan z powiatu łańcuckiego na 
wystawę krajową. 

Wycieczka uczni gimnazjum sanockiego na wy- 
stawę krajową. | 

„Bitwa Racławicka“ (panorama na wystawie. 
otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 50 ct.) 

Teatr letni: „Żołnierz królowej Madagaskaru", 
krotochwila w 3 aktach St. Dobrzańskiego. Początek 
o godz. 7'|, wieczorem. 

Czwartek 5. lipca. 

O godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 


wiadomości osobiste. Zuakomity nasz powie- 
ściopisarz T. T. Jeż (pułkownik Zygmunt Mi Łk o- 
wski) przyjeżdża dzisiaj z Genewy do Lwowa 
gwoli odwidzenia swej córki p. Antoniny Rawita 
Gawrońskiej i przyjrzenia się wystawie naszej. 
Pułk. Miłkowski zabawi u nas podobno cały mie- 
siąc i mieszkać będzie przeważnie w Brzuchowicach, 
gdzie pp Gawrońscy bawią na wiledżiaturze. 

Nekrologja. Grzegorz Stotz, znany od lat 
wielu wożny prezydjaum rady ministrów zmarł w 
Wiedniu Na tem stanowisku wysłużył lat 28. 

Kalendarz. Sroda (4.): Józefa Kalasantego. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 12, zachód 0 | 
godzinie ?. minut 56. 

Kalend. myśliwski. 
słonki, cietrzawie, głuszce. 

Na dar honorowy dla czegodnego księ:za arcy- 
biskupa Issakowicza: 

Dr. L. K., dr. Henryk i Zuzanna Schónowie 
wraz z Zosią, Julką, Marylką i Tadziem po 1 kor 


Wolno polować na 


ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYNIE 


nadaje twarzy piękną | przyjemną białość, odówiaża I konserwuje 
Cena 1 sł. 


Posiedzenie rady miejskiej odbędzie sie 
we czwartek, dnia 5. bm. o godzinie 6- wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Wynik 
obrad ankiety w sprawie komiuiarskiej; sprawa na- 
bycia baszty saletrzanej na Wałach gubernatorskich ; 
sprawa wydzierżawienia folwarku „Skniłówek* : spra- 
wa zatwierdzenia planów na budowę trasy kolei 
elektrycznej od ulicy Ruskiej ku Łyczakowskiej. 

Gburowatość żołnierzy po icyjnych — pisze 
Gazeta Narodowa — przekracza często granice, 
które ludzie, najbardziej wyrozumiali na niski stopień 
ich rozwoju umysłowego. telerowaćby mogli. Z re- 
guły nie notujemy lieznych zażaleń publiczności na 
niemożliwy sposób zachowywania się tych ludzi, gdy 
jednak w ostatnich czasach zażalenia te coraz liczniej- 
szemi się stają, musimy zaniechać cierpliwości. Obu- 
rzyćbo musi każdego człowieka fakt, jaki miał miej- 
sce przy onegdajszej katastrofie, spowodowanej tram- 
wajem elektrycznym. Gdy żołnierze policyjni, chege 
umożliwić powrót wozowi elektrycznemu, zaciągnęli 
kordon przed gmachem sądowym, żołnierz nr. 76 
wpadł na oryginalny pomysł: bo, zamiast ludzi do 
rozejścia się nakłonić słowami, rozdzielał jednorazowe 
uderzenia w plecy kułakiem ludziom, stojącym na 
chodniku, i tym właśnie sposobem spychał ludzi z 
chodnika na ulicę i utrudniał zadanie zaciągającym 
kordon. W swym zapaleczywym pochodzie, nie zważa- 
jąc, kogo razy jego utrafić mogą, uderzył akademika, 
który ostremi zgromił go słowy za nietaktowne za- 
chowanie się. Żołnierz nr. 76, przychwycony na go- 
rącym uczynku w obec licznej publiczności, spra- 
gniony zemsty za zasłużoną naganę, przyaresztował 
akademika i chciał go pod eskortą przeprowadzić 
przez środek ulie głównych miasta na inspekcję 
policji. 
Wiedzą o tem dobrze Żołnierze policyjni, że po- 
dobne karygodne aresztowanie, jakkolwiek stanowi 
nadużycie władzy, w dziewięćdziesięciu wypadkach 
na sto uchodzi im płazem; wiedzą także, że prowa- 
dzenie pod eskortą przez miasto stanowi bardzo 
wielką nieprzyjemność dla ludzi, nie należących do 
najniższej rfery, i dlatego to w licznych bardzo ra- 
zach korzystają z tego środka, aby tym sposobem 
uniewinnić niejako swoje niezgodne z przepisami po- 
stępowanie, a — z drugiej strony — zemścić się na 
osobie, która im ich nietakt wytknąć się ośmieliła. 
I żołnierz nr. 76 był widocznie praktykiem w swym 
zawodzie, bo żadną miarą nie chciał się zgodzić na 
jazdę dorożką, którą aresztowany chciał zapłacić, 
owszem przy pomocy drugiego żŻołaierzą zaczął w 
brutalny sposób szarpać „opornego* (Tak w pojęciu 
policjantów nazywają się ludzie, którzy nie słuchają 
ich bezzasadnych widzimisię). Dopiero interwencja 
zgromadzonej publiczności przywiodła de opamiętania 
zacietrzewionego stróża bezpieczeństwa i wyjednała 
pozwolenie na użycie dorożki. Na inspekcji policyjnej 
komisarz funkcjonujący uwolnił natychmiast areszio- 
wanego, nie znajdując żadnego powodu do aresztowania. 

Z takiem samem zażaleniem na żołnierza poli- 
cyjnego przyszedł po chwili na inspekcję policji pe- 
wien młody człowiek, odszedł jednak — jak to mó- 
wią — z kwitkiem. . 

Nowa dyrekcja kolei w Stanisławowie. W ric- 
dzielę edbyło się uroczysto otwarcie nowej dyrekcji 
i poświęcenie budynku, w obecności dr. Bilińskiego, 
któremu towarzyszył jeneralny sekretarz radca Knia- 
ziołucki i dyrcktor Deyma. Wieczorem tęgoż dnia 
odbył się bankiet w sali teatru imienia Moniuszki, 
przy dźwiękach muzyki 95. pułku piechoty. W cza 
sie uczty nadszedł w odpowiedzi na hołd gminy 
miasta Stanisławowa telegram vd cesarza Z podzię- 
kowaniem. Bankiet zakończył się dopiero około go- 
dziny 11. w nocy. . 

Z uniwersytetu. Krakowianin p. Adam Manri- 
zio, na uniwersytecie w Bernie w Szwajcarji otrzy- 
muł w tych dniach doktorat filozofji magna cum 
laude za rozprawę pt. Zur Sytematik u. Entu ik- 
Izelungsgeschicht» d r Saprolegnicen. 

Spadkobiercą śp. Wiktorji Czarneckiej, zamor- 
dowanej w Petersburgu, jest p. Ignacy Mossako- 
wski, bratanek zmarłej. Jako pełnomocnik p. Mossa 
kowskieg» wyjechał do Petersburgu adwokat krako- 
wski p. dr. Adam Doboszyński. 

Zmiana własności. W powiecie tarnopolskim 
odbyło się kilka transakcyj: Majątek Podlipie, wła 
sneść Jadwigi z Ochockich Kamińskiej, kupił Wolf 
Stock za 30.000 zł.; majątek Popławy, własność 
p. Sabiny Sochanikowej, kupił p. Mareeli Szymański 
za 22500 zł.; majątek Zagrobelę kupił p. Czarko- 
wski-Grolejewski. 

Zwłoki ś. p. księcia Władysława Gzartory- 
skiego zostaly tymczasowo złożone do grobu w ko 
Ściele Saint-Louise-en-Vile w Paryżu. Na czele or 
szaku żałobnego znajdowali się synowie zmarłego, 
książęta Adam i Witołd, teść jego, książę Nemours, 
szwagrowie hr. d'Eu i książę d'Alençon, oraz kuzyn 
książę Jerzy Czartoryski. Uroczystość żalobaa odbyła 
się bez żadnej pompy i przeminęła niepostrzeżona 
prawie z powodu żałoby, jaka cały Paryż okrywa 
wskutek tragicznej śmierci prezydenta Carnota. 

Ciało ś. p. księcia Władysłwa, jako też i zwłoki 
zmarłej przed rokiem jego żony przewiezione zostaną 
do Sieniawy i złożone w tamtejszym grobowcu 
familijnym. 

Skutkiem niezwykłego upału podczas po- 
grzebu Carnota — jak donoszą z Paryża — było 
przeszło 600 wypadków. Nie obeszło się jednak i bez 
innego rodzaju zdarzeń tragicznych. Na jednym ze 
słupów w sztachetach, otaczających ogról Tuileryjski, 
siedziało dwóch ludzi. Jeden z nich przyczepił się 
był do podnóża wazy, stojącej na słupie, drugi zaś 
ulokował się na tej wazie. Nagle ten ostatni usunął 
się, waza skutkiem tego zaczęła się chwiać i ten, 
przyczepiony do niej runął na kończaste żelazne szta- 
chety. Rzecz prosta, przebił sobie brzuch i umierają- 
cego zabrano do szpitala. Od porażenia słonecznego 
ucierpiało poważnie wielu, między nimi admirał Rieu- 
ner, były minister marynarki, admirał Hamel i se- 
nator Drouet. 

Anarchista czeski. Niejaki Dedek, dwudziesto 
cztero letni pomocnik blacharski z Czech, który od 
niedawna dopiero przebywał w Metzu i tam zaare- 
sztowany został z powodu agitacji radykalnej, zeznał 
przed sędzią tamtejszym bez ogródki, że jest anar 
chistą. Wobec tego władze pruskie odstawiły go 
pod eskortą policyjną do granicy austrjackiej. 

(m.) Wręczenie namiestnikowi Kazimierzowi 
br. Badeniemu dyplomu doktora filozofji honoris 
causa, odbyło się dziś o godz. 11. przed południem. 
Jeszcze w marcu br. fakultet filozoficzny uehwalił 
zamianować hr. Badeniego, w uznanin jego zasług, 
położonych około rozwoju lwowskiego uniwersytetu, 
doktorem  filozofji honaris causa. Uchwała ta po- 
trzebowała zatwierdzenia cesarskiego, które nadeszło 
dopiero w maju. Dziś o godz. 11. udali się więc: 
rektor uniwersytetu dr. Owikliński, dziekan wydziału 
filozoficznego prof. Kalina i profesorowie dr. Radzi- 
szewski i dr. Roman Piłat do pałacu namiestniko- 
wskiego, gdzie w sali audjencjonaldej odbyło się wrę- 
czenie dyplomu, wypisanego na pergaminie, a spo- 
czywającego w puszce metalowej posrebrzonej i ozdo- 
bionej herbem lwowskiego uniwersytetu. 
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Rektor dr. Ćwikliński przemówił w te 
Wasza Ekscelencjo ! 

Już przed wiekami powiedziano, a odtąd powtó- 
rzono wielokrotnie, że prostem jest słowo prawdy. 
Więe wyrazów ozdobnych wieńca nie splatam na 
cześć Twoja, Dostojny Panie, składając wraz z kole- 
gami w ofierze dyplom uniwersytecki i nie chcę roz- 
wijać szeroko, co lapidarnym stylem tamże określono. 
Wieniec taki nie przystawałby do Twej Czcigodnej 
Osoby i nie byłby Ci miłym, skoroś wypisał, jakby 
na drogowskazie Swego żywota i umiłował sercem 
szczerość i otwartość. Obok zaś tej zasady wyryte są 
w Twym życia programie jeszcze inne, między niemi 
prawidło, już także przez starożytnych zalecone: 
nonquam otiosus, nigdy nie dający sobie spoczynku. 
Siła i twórczość pracy i wytrwałość w niej nie spo- 
żyta, które zdobiły słuchacza Jagiellońskiej Wszechnicy 
i jurzędnika, wzmogły i spotęgowały się niezrówna- 
nie, odkąd, Ekscellenejo, z woli najjaśniejszego pana, 
objąłeś zaszczytny, ale pełen odpowiedzialneści ster 
rządów w kraju. 

Cóżby jednak stworzyć zdołały siła i energja, 

gdyby niemi nie kierowała myśl wyższa, szla- 
chetna ? 
H Człowiek ma prawo obywatelstwa 
j w dwóch światach: w widocznym świecie życia pra- 
| ktycznego i w wyższym świecie duchowym. Pogodze- 
i nie tych bytów, jednego z drugim, jest zagadnieniem 
, tem trudniejszem do rozwiązania. im więcej węzłów 
| wiąże jednostkę z objawami Życia realnego. Bo spra- 
| 
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| 
| 
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równocześnie 


wy ludzkie i potrzeby Życia wstrzymują w biegu 
myśl, co wyżej zdążała, a styczność z tysiącem spraw 
rozmaitej treści i miary napiera silnie i budzi skłon- 
ność, aby przewodnią ideę raczej zastosować do roz- 
woju spraw i stosunków, aniżeli odwrotnie, rzeczy 
ludzkie wznosić ku ideom. 

Otóż w tem, Eks ellencjo, nie znasz ustępstw ża- 
dnych; całość i to, co jest prawdziwie wzniosłe i 
| wielkie, zawsze masz na uwadze, zasada ta kieruje 
| Twoimi krokami; zasadę tę pragniesz też wszczepić 
| w umysły innych, rozumiejąc, że tylko tą drogą 

nastąpić może odiedzenie naszego społeczeństwa. 
| Stąd wynikło staranie Twoje o szkoły, które 
j mają przysposabiać umysły młodzieży do tego, aby 
| chętnie poddawały się myśli wyższej i do niej stoso- 
wały swe czyny. Stąd gorliwe zabiegi Twoje, aby 
w kraju mogły się rozwijać swobodnie nauki. Stąd 
szczególna życzliwość dla uniwersytetów, których 
obowiązkiem jest i prawem strzedz godności i du- 
chowej potęgi nauki, krzewić miłość prawdy i świa- 
tła, budzić zapał do celów i zadań wzniosłych. 

W pierwszym rzędzie jest to obówiązkiem wy- 
działu filozoficznego. On bowiem tworzy ogniwo, 
spajające różnorodne umiejętności, on jest stróżem 
czysto idealnych dążności nauki uniwersyteckiej. 

Jemu więc przedewszystziem wypadało złożyć 
Waszej Ekscellencjj wyrazy hołdu i dowód wdzię- 
ezności za opiekę nad uniwersytetami. Dziś tędy, za 
zezwoleniem najj. pana, czyni to wydział filozoficzny 
lwowskiego uniwersytetu, « czyni tem skwapliwiej, 
że rozszerzyły się jego instytuty i że one w części 
już znalazły pomieszczenie w budynkach dogodniej- 
szych i okazalszych, w części znaleźć je mają w naj- 
bliższej przyszłości. Kiedy wreszcie w tym roku pa- 
miętnym zbliża się uroczysta chwila otwarcia _wy- 
działu medycznego, myśl nasza zwraca się ku tym, 
którzy do tyle upragnionego uzupełnienia naszego 
uniwersytetu przyczynili się najwięcej, a między nimi 
na czele znajduje się ten, którego krzj we wszystkich 
sprawach publicznych zwykł widzieć na czele, mąż, 
co jest „dobra publicznego stróżem i obrońcą, ojczy- 
zny i współobywateli ozdobą * 

Jego Magnificencja zakończył przemówienie swoje 
następująceini po ?acinie wypowiedzianemi 
słowy: „Słusznie chlubi się Alma Mair Jagd'o 
nica, że może Ekseellencję zaliczyć do swych uszni 
i że akademicki tytuł i godność praw doktora w 
iałodzieńczym wieku Tobie przyznała. Zecheiej teraz 
także wstąpić do naszego grona, bądź uniwersytetu 
lwowskiego ozdobą i podporą. Po raz pierwszy dziś 
witam Cię mianem doktora tilozofji, bądź pozdrowion 
w naszem kole, a Bóg najwyższy niech sprawi, aby- 
śmy jaknajdłużej Twą możną opieką cieszyć i chlubić 
się mogli * 

Po skończonem przemówienin rektore prof dr. 
kalina odezytał dyplom. 

Namiestnik hr. Badeni, widocznie silnie wzru- 
szony tym solennym aktem, podziękował serdecznie 
za tę godność najwyższą. jaką uniwersytet przyznać 
może. Będące uczniem uniwersytetu krakowskiego, a 
pełniąc następnie w Krakowie obowiązki delegata na- 
wmiestnictwa, robił dawniej, co tylko było w jego 
mocy, dla rozwoju uniwersytetu krakowskiego. Obe 
enie miał sposobność poznać dokładnie uniwersytet 
lwowski i jego potrzeby, to też — jak się wyraził 
p. namiestnik — stara się go otoczyć jak największą 
opieką Wspominając o fakultecie medycznym, który 
dzięki łaskawości cesarza już niedługo zostanie 
otwarty, wspomniał, że wielką zasługę mają w tem 
także b. minister Gautsch i radca  ministerjalny 
Rittner. Wyraziwszy jeszcze raz swoje podziękowa- 
nie i zapewniwszy o swej przychylności dla lwowskiej 
wszechnicy, rozmawiał p. namiestnik dłuższy czas 
z każdym z członków delegacji. 

P. namiestnik dla uczczenia tej uroczystości daje 
dziś na wystawie w restauracji Gerarda obiad, na 
który otrzymali zaproszenie profesorowie uniwersy- 
tetu, dr. Robrzyński, i wiele innych wybitnych 
osobistości. 

W zakresie generalnej dyrekcji i dyrekcji 
ruchu kolei państwowych we Lwowie, Krakowie i 
Stanisławowie awansowali z dniem 1. lipca br.: 

W klasie VII. na 1800 zł.: Drewnowski Ignacy 
w Krakowie, Bartelmus Ludwik, w Krakowie. 

W klasie VII. na 1600 zł.: Ożóg Kazimierz 
w Krakowie, Mianowski Ludwik w Stanisławowie, 
Ambroziewicz Władysław w Suchej, Kremer Jan w 
Stanisławowie, Mierzejewski Roman w Stryju, Ha- 
ninczak Józef we Lwowie, Jasiński Zygmunt w Sta- 
nisławowie, Schleissteher Józef w Nowym Sączu, 
Grzymalski Piotr w Tarnopolu, Sołtyński August we 
Lwowie, Schreiter Ignacy we Lwowie, Bartkiewicz 
Ludwik w Stryju, Zajączkowski Józef we Lwowie, 
Kóler Emerich w Stanisławowie, Witkiewicz Jan w 
Stryju, Kasprzycki Piotr we Lwowie, Smolka Antoni 
w Stanisławowie, Wopaterni Hugo w Stanisławowie, 
Frankowski Julian w Krakowie, Hingler Emil we 
Lwowie, Filous Emil w Kołomyi, Marcinkiewicz 
Kazimierz w Stanisławowie, Rużyczka Gustaw w Sta- 
nisławowie, Poradowski Władysław w Stanisławowie, 
Dworzak albin w Krakowie. 

W klasie VHI. na 1500 zł.: May Antoni we 
Lwowie, Schaffner Salamon w Czerniowcach. 

W klasie VIII. na 1400 zł.: Dydacki Jan w 
Czortkowie. 

W klasie VIII. na 1300 zł.: Czyżewicz Wła- 
dysław we Lwowie, Ialiinder Ludwik we Lwowie, 
Nieduszyński Aleksander w Stanisławowie , Bett 
Bernhard w Krakowie, Chudzicki Jan w stanista- 
wowie. Stwiertnia Paweł w Stryju. Gosławski Teofil 
w Stanisławowie, Uderski Edward w Zagórzu, „W a 
sylewski Bolesław w Stryju, Braun Józef w Stani- 
sławowie, Atlas Norbert we Lwowie, 


Eberhard Feliks ' 


w Przemyślu, Kbenberger Mateusz w Nowym Sączu 
Furmankiewicz Stefan w Przemyślu Wolski Bertold 
w Stryju, Cholewkiewiez Leon w Krakowie, Kudlich 
Aleksander we Lwowie, Dobrzański Aleksander w Sta- 
nisławowie, Pankiewicz Jan we Lwowie, Mussil 
Bronisław w Krakowie, Teodorowicz Teodor w Bu 
czaczu, Wyspiański Ferdynand w Stanisławowie, 
Schedy Jan w Krakowie, Płukasiewiez Zygmunt w 
Suczawie, Steingraber Robert w Stanisławowie, Jana 
Kazimierz w Stanisławowie, Weinert Rudolf we 
Lwowie, Benroth Marceli w Krakowie, Dośkocz Jan 
we Lwowie, Goliński Adalbert w Stanisławowie, 
Olinkiewicz Andrzej w Stanisławowie, Janota Henryk 
w Stanisławowie, Jaworski Władysław w Stanisła- 
wowie, Babiarz Michał w Krakowie, Otewrel Fran- 
ciszek w Stanisławowie. (C. 4. n.) 

Kolej elektryczna. Ze względn na wczorajszy 
wypadek, uważamy za wskazane przytoczyć kilka dat 
z obwieszczenia magistratu, które dla szerszej pu- 
bliezności mają znaczenie. Niewątpliwie bowiem tylko 
żywy współudział publiczności i uwaga — chronić 
mogą od wypadków. 

Otwarta stała linja tramwaju elektrycznego od 
głównego dworca kolei państwowej — przez miasto 
— do szkoły św. Zofji koło parku Kilińskiego — 


j jest podzielona na 4 sekcje jazdy; zaś prowizoryczna 
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znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wisięków aż do późnej ttarości, ułoiczey na jednorazowe użycia 4 w. 


linja — od szkoły wymienionej przez nową drogę do 
placu wystawy stanowi osobną sekcję piątą, za którą 
słusznie pobiera tramwaj przyzwoloną cenę jazdy za 
jedną sekcję. 
Według prowizorycznego rozkładu, czyli planu 
jazdy, powinien tramwaj elektryczny we wszystkich 
kierunkach kursować przynajmniej w odstępach co 10 
minut; rueh częściejszy, a to w odstępach do 5 mi- 
nut, ma się odbywać według potrzeby na linji ze 
śródmieścia do wystawy krajowej. 

Dla bezpiecznego ustąpienia z toru przed nad- 
chodzącym wozem elektrycznym, należy się oddalić 
na bok od szyny przynajmniej na jeden metr, 


czyli ne krok długi, lu zejść na chodnik 
(trotoar) obok toru. 

Pubiiczność, zbliżająca się do szlaków kolei 
elektrycznej — czy to pieszo, czy powozem, czy też 
wierzchem konno i podobnie wychodząca, lub wy- 
jeżdżająca z domów, położonych przy torach  kolejo- 


wych, powinna być ostroźną i baczyć na sygnały po- 
przednio określone. 

Największa szybkość jazdy koleją elektryczną, 
ograniczoną została na 15 kilometrów w godzinie, 
czyli 250 metrów na 1 minutę; w ulicach wszakże 
wąskich, na skrętach i przy krzyżowaniu z ulicami 
bocznemi, szybkość jazdy ma być odpowiednio zwol- 
niong, a to według postanowień regulaminu dla ru- 
chu na tej ko'ei, który oznacza dla pewnych prze 
strzeni szybkość jazdy po 12, 10, a nawet 6, kilo- 
metrów na godzinę. 

Wsiadać do wagonów i wysiadać z tycbże wolno 
pu>liczności tylko na stacjach i przestankach i 
tylko wtedy, gdy wóz tramwajowy zupełnie zatrzy- 
manym zostanie. 

Najpierw powinni 
dopiero wsiadać wolno. 

Wskakiwać na wóz, już w ruchu będący, lub ze- 
skakiwać z wozn jadącego, jest surowo zaksza 
nem. 

Wagon kolei elektrycznej jest przeznaczony do 
pomieszczenia tylko 32 usób, nie lieząc personalu 
służby koiejowej. Wagony elektryczne zawierają 21 
siedzeń i miejsca dla 11 osób stojących, z których 
nigdy więcej, jak d+ie osoby, na peronie przednim 
obok prowadzącego xuelr wagonu  masayniaty. znajdy- 
wać się powinny. 

Służba kolejowa jest pod zagrożeniem kary obo- 
wizi nie wpuszczać do wagonu więcej osób po- 
nad tę liezbę ustanowiona, a publiczność jest obo- 
wiązaną do tego się zastosować i nie domagać się 
wpuszczenia do wagonu zapełnionego. 


jadacy wysiadać — poczem 


Służba kolejowa ma obowiązek postępować pray- 
zwoicie i uprzejmie wobec publiczności, ma atoli 
także prawo, żądać od publiczności zachowania się 


podebnego. 

Upomnienin, lub wezwaniu personalu kolejowego, 
należy bezwarun:owo zadość uczynić. 

Nowa ofiara tramwaju elektrycznego. Dziś 
około godz. 11. rano najechał wóz elektryczny tak 
szybko na fiakra nr. 152, Że konie się spłoszyły i 
wyrzuciły woźnicę na bruk. 

Nieszczęśliwy wożnica złamał obie nogi i dłnż- 
szy ezas leżał na bruku, aż dzięki interwencji komi- 
sarza łysakowskiego, został odstawiony do szpitala. 

Nieszezęśliwy ten człowiek jest 
żonaty i ma dzieci. 0Odzywając się do serc 
litościwych, składaiiy dla biednej ofiary na począ- 
tek 2 zł. 

*alne zgromadzenie towarzys'w:  „Harmonji” 
zapowiedziane na poniedziałek dnia 2. lisa r. b., nie 
odbyło się dla braku kompletu. Po myśli $. 23. 
statutu zaprasza prezes towarzystwa szanownych P.T. 
członków na powtórne walne zgromadzenie, które się 
odbędzie w poniedziałek daia 9. lipen r. b. 0 go- 
dzinie 6. po południu w sali posiedzeń magistratu 
w ratnszu. Zgromadzenie to odbędzie się bez względu 
na ilość przybyłych czponków, tak, iż członkowie ja- 
wiący się  uchwalają wszystkie sorawy stanowczo 
większością głosów. 

Zmiana własności. Majątki Nagy-Polena i Orosz- 
Rutka na Węgrzech, w obszarze przeszło 6000 Mor- 
gów, przeszły w tych dniach ua własność P Kon- 
stantego Mora Korytowskiego, byłego właściciela 
Mszany dolnej. 

tronika brukowa. Pozostawioną w dorożce pa- 
rokonnej Nr. 292 zarzutkę barwy kawowej z kapi- 
szeeia złożył w iaspekeji policyjnej woźnica tejże do- 
rożki Eljasz Wieser. Zarzutkę ową pozostawiła w 
dorożce w niedzielę o godzinie 7, wieczór jakaś pani, 
która użyła tej dorożki do jazdy z Rynku na plac 
wystawy. 

Pani Franciszka K. zgubiła wezoraj około go- 
dziny 10. przed południem na ulicy Skarbkowskiej 
stary pugilares z kwotą 3 zł. 80 ct. i kwitkiem 
bankowym. w 

Józefa R., dozorczyni kamienicy pod 1. 21 przy 
ulicy Zyblikiewicza, zgubiła wczoraj przed polu- 
dniem na ulicy Halickiej ¢zarny pugilares, zawiera- 
jący kwete % zł. 

Kości ludzkie wygrzebano wczoraj przy budowie 


Dziatwa krakowska. 
Z nadwiślańskich niw i gajów, 
Od krakowskich błoni, 


fj . 
Zerwała się barwna chmara, 
Ptasim szlakiem goni. 


lśnią sukmany nakształt śniegu, 
Od piórek blask bije; 

Jakby krwawe maki polne 
Błyszczą kierezyje .. 


Aż się słońce rozjaśniło 
I płomienniej świeci, 

A w powietrzu krzyk: „Witajcież, 
Nadwiślańskie dzieci | 


BE MECCA. 
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J. IMNALOWICZ, 
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„Wielu było tu już u nas, 
I wielcy i mniejsi; 

Ale wam pierwszeństwo dajem, 
Wy nam najmilejsi. 


I ze wszystkich najgoręcej 
Derce was ugości; 

Boć wy Bartków i Świstackich 
Krew ze krwi kość z kości. 


nTe czerwone kierezyje, 

, fe sukmany białe, 

Zmojnie one wywalczyły 
krwawo swą chwałę. 


„I gdy widzim de tu unas, 
Patrzym, czy w sukmanie, 

Jako dawnych lat przed wami 
Naczelnik znów stanie. 


„I gdy widzim je tu u nas, 
Gdy wam patrzym w lice, 
Pyta serce: Zali nowe 
Idą Racławice ?“ 


Jak przed wiatrem w czystem polu 
Łan bije pokłony, 

Zachwiały się pawie piórka, 
Grzmi głos: „Pochwalony !“ 


„Najprzód Panu Bogu chwała, 
e nas w łasce dzierzy ; 
Potem chwała naszej Polsce, 
Najlepszej macierzy. 


„Potem chwała tym, co pierwsi 
W każdej dla niej pracy !* 

Aż wybuchnął lud, słuchając : 
„Wiwat, Krakowiacy !* 


I zalśniła złota glorja 
Ponad chwilą oną; 

W Panoramie — mówią — nagle 
Blaski obaczono... 


Z płócien naród wstał orężny., 
Zbudziły się duchy; 

Słychać niby huk stłumiony, 
Szczęków odgłos głuchy. 


Błyszczy szabla Naczelnika, 
Plwają ogień działa : 

— Racławice, Racławice ! 
Polska zmartwychwstała ! 


Jakby jasny sen proroczy 
Cudna wizja świeci -— 
Błogosław-że za to, Boże, 
Wam, krakowskie dzieci |... 


Ester. 


© ań > 

4a Wystawy, 
Lwów 3. lipca. 

Wycieczki dzieci szkolnych. 

Wczoraj o godzinie 4 min. 35 popołudnia - 
osobnyim spacerowym pociągiem przybyło do 
Lwowa dla zwidzenia wystawy krajowej około” 
450 dzieci obojga płci z powiata krakowskiego, 
w towarzystwie swych nauczycieli i wielu księ 
ży, a pod kierownictwem krakowskiego inspekto- 
ra okręgowego p. Spisa. Do wycieczki przyłą- 
czyło się także wielu rodziców. łości miłych — 
z krakowskiej ziemi witamy serdecznie, pewni, 
że wspólna ta ich wycieczka zarówno ojczyźnie. 
jak im samym niemałą przyniesie korzyść. , 

Przybyłych powitał na dworcu zawiązany — 
dla ich przyjęcia komitet pań z p. Łomnicką na > 
czele, inspektor p. M. Baranowski w otoczeniu 
gron nauczycielskich wszystkich tutejszych szkół 
ludowych, trzy honorowe lwowskie korpusy wa- 
kacyjne i dwie kapele, mianowicie szkoły św. 
Anny i szkoły imienia Bernsteina. i 

. Gdy dzieci opuściły wagony i uszykowały 
się przed peronem, przemówił do nich uczeń je- 
dnego z tutejszych gimnazjów Łomnicki, na co 
jeden z dzielnych Krakowiaków odpowiedział 
prześliczną, „pełną ognia, a patrjotycznym du- 
chem natchnion+ przemową. Po tych powitaniach 
i okrzykach ruszono do miasta — dziewczątka 
i panie w tramwajach, chłopcy piechotą, usta- 
wieni w czwórki. Na czele pochodu postępował 
jeden lwowski korpus honorowy ze sztandarem 
dalej muzyka św. Anny: za nią na 5 oddziałów po- 
dzieleni maley krakowscy. Pochód zamykał dru- 
gi lwowski korpus z muzyką szkoły im. Bern- 
steina. Krakowiacy, wszyscy ubrani w jednako- 
we sukmanki, krakuski i szerokie pasy, gwo- - 
ździami nabijane — czarujący wprost stanowili 
widok. Wspaniale przedstawiał się oddział Kra- 
kusów, przybranych w krakuski z olbrzymiemi 
pawiemi piórami. Nie też dziwnego, że oryginal- < 
nemu temu, a tak miłemu dla polskiego oka po- 
chodowi od dworca aż do kwatery towarzyszyły 
tłamy publiczności É 

Przed piękniejszemi gmachami 
wały się dzieci na chwilę, a nauczyciele lwow- 
scy udzielali im objaśnień, Przed pałacem hr. 
Stanisława Badeniego, autora słynnego wniosku 
szkolnego, urządzono kilka minut trwającą 
owacje. f 

Około „godziny 6'/, doszły dzieci do prze- 
znaczonej im kwatery w szkole im Staszica 
gdzie komitet pań podjął gości podwieczorkiem. 

Ponieważ dziatwa krakowska dziś o 11. wie- 
czór miała wracać do Krakowa i nie mogłaby już 
przypatrzeć się  fonianie znalazł się 
wczoraj filantrop, który zakupił bilety wstępu 
dla małych gości. Komitet towarzystwa Szkoły 
ludowej sprowadził więc dziatwę o godz. 8:80 
wieczorem na plac wystawy, gdzie przybyła pod. 
wodzą inspektora Spisa, Śpiewając pieśni naro- 
dowe i wywołując zachwyt niekłamany. O go- 
dzinie 9. m. 15. zaczęła funkcjonować fontana 
świetlna, muzyki zaintonowały melodje narodo- 
we, a gdy dyrektor Marchwicki pomiędzy dzia- 
twę porozdzielał pierniki (dla wiadomości Gas 
Narod. zaznaczamy, zakupione przezeń z wł g- 
snej kieszeni...) nie dziwna, że wśród mło- 
dziuchnych Bartoszów naszych zapanowała ra- 
dość i uniesienie. 

Do chłopców przemówił przed fontaną pre- 
zydent m. p Mochnacki. Chłopcy zacin yaani 
i upojeni widokiem, zaspiewali „Bartoszu“, „Je- 
szcze Polska“ i „Boże coś Polskę“. Publiczność 
wtórowała, a ku końcowi z piersi dziecięcych is 
pnbliczności wyrwał się okrzyk: „Niech żyje 
Poiska.“ Maleństwo śpiewało i radowało się, a 
przed godziną 19. wróciło pieszo do szkoły Sts- 


szica. 


zatrzymy- 
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Disma 
Głodne !jest zaznaczenia, że prawie na 
wszystkich stacjach w drodze z Krakowa do 
Lwowa licznie zgromadzona publiczność witała 
młodych wycieczkowców owacyjnie. Na niektó 
rych stacjach panie zaopatrzyły dzieci bułecz: 
kami i szynką 
W wycieczce biorą udział następujące 
gminy: Balice, Bibice, Bielany. Bieńczyce, Bo- 
łesławice, Br.nice, Bronowice m., Bronowice w., 
Brzezie, Czernichów, Czuchów, Czułów, Czy- 
żyny, Dąbie, Dojazdów, Giebułtów, Grzygórzki, 
amień, Kanów, Kobylany, Kościelnicki, Kro- 
wodrze, Liszki, Lubocza, Łobzów, Mników, 
Modlnica, Mogiła, Mydlniki, Nowa wieś, Olsza- 
nica, Półwsie, Piekary, Pleszów, Prądnik biały, 
Prądnik czerwony, Prusy, Przeginia, Raciboro- 
wice, Rączna, Rusocice, uszcza, Rybna, Rzab- 
ka, Tonie, Węgrze, Witkowice, Wola Justowska, 
Wołowice, Wyciąże, Zabieszów, Zielonki. 


+ * * 

Druga partja młodsieży szkolnej przybyła 
wczoraj wieczorem o godzinie 7. m. 30. osobnym 
pociągiem — a to 220 uczniów gimn. z Rzeszo: 
wa pod wodzą dyrektora Lercla i 20 profesorów. 
Na dworcu oczekiwał tę dziatwę radca Cłerman 
i członkowie komitetu przyjęć. Wyroszyła ona 
z dworca pieszo do baraków — obok rogatki 
stryjskiej — urządzonych wcale dobrze i posia- 
dających tę zaletę, że oddalone są zaledwie o 
Kilkaset kroków od wystawy. Uczniowie rzeszo 
wscy zostaną we Lwowie 2 dni i wyjeżdżają 
z powrotem jutro wieczór o godz. T'/,. Postarał 
sią o pieniądze na ten cel specjalny komitet rze- 
szowski, a starosta tamtejszy, p. Fedorowicz, 
który do skutku doprowadził tę wycieczkę, dał 
na rzecz wycieczki z własnej kieszeni 160 zł. 

Na najbliższe dnie zapowiadają następujące 
nowe atrakcje: kolej naftową, strzelnicę amery- 
kańską i bala który już we czwartek z boiska 
wzniesie się w górę. Oprócz tego Wieliczka Sta- 
chiewicza jest pe na ukończeniu... 

żj * 


Dzisiaj rano o dk 8'/, wysłuchała kra- 
kowska młodzież mszy św. w katedrze, poczem 
zaraz wyruszyła pod wodzą swych przewodni- 
ków na wystawę. Porządek pochodu podobny 
był do wczorajszego. Na czele maszerowała wy- 
borna muzyka szkoły im. Bernsteina, za nią kor- 
us honorowy tejże szkoły, dalej trzy oddziały 

akusów, prowadzone przez dzielnego wójta 
Antoniego Cepucha, tuż za niemi druga muzyka, 
szkoły św. Anny i znowu trzy oddziały dziar. 
skich Krakusów. Pochód zamykał drugi hano- 
rowy korpus lwowskich dzieci. Pochód ten imponu 
jące robił wrażenie, a przez całą drogę towa- 
rsyszyły mu tłumy. Okna, wychodzące na ulice, 
któremi pochód się posuwał, były wszędzie po- 
otwierane i zapełnione twarzami ciekawych. Pa 
nie z okien powiewały chustkami. 

Około godz. 9'/, stanęli Krakowiacy na wy- 
stawie. U wejścia oczekiwali ich pp.: Stanisław 
hr. Badeni, dyrektor Marchwicki i dyr. Zgórski, 
a w pewnej odległości za bramą tuż przed pa- 
wiłonem arc. Albrechta ustawieni w dwa szere- 
gi chłopcy i dziewczęta z Sokolnik w liczbie 160 
z sztandarem o barwach narodowych. polskich. 
Gdy Krakowiacy. nadąmii i ustawili się naprze- 
ciw dzieci podlwowskieh, pochylił się sztandar 
tych ostatnich, oddając pokłon gościom ze stron 
odległych, poczem wystąpił młody chłopak z Xo- 
kolnik, Wawrzyniec Karmalita i w serdecznej 
przemowie powitał Krakowiaków. W odpowiedzi 
wygłosił 12 letni Jan Pietrzyk, uczeń z Brono- 
wic, piękny wierszyk, który tu w całości przy- 
taczamy : 

Powitanie. 

Przybyliśmy tutaj 

Z krakowskiej ziemicy, 
Do pięknej na Rusi, 
Prastarej stolicy. 


Niesie pozdrowienie 

Z nadwiślańskiej strony, 
Gdzie Zygmunt nasz stary 

I Wawel omszony. 


Od Wisły srebrzystej, 

Trzech mogił prześlicznych 
I od tych pamiątek 

Najdroższych — rozlicznych. 


Przychodzim tu dzisiaj 
Jak do swoich, braci, 
A za dłoń życzliwą 
Niech wam Bóg zapłaci. 


Wiemy my to dobrze, 
Że to trud niemały, 
Krakowskich tych gości, 
Przyjąć pluton cały. 


lecz my dzieci włościan 

Na trudy wytrwali... 4 
Z radością wystawę 

Będziem odwidzali. 


Pragniem też skorzystać 
l nauczyć wiele, 

"Więc spieszym tu żwawo, 
Ochotnie i śmiele. 


A witając braei, 

Kolegów — rodaków, 
Wołamy : niech żyje 

Lwów i stary Kraków... 


Cześć, sława tym wszystkim 
Co sił nie szezędzili, 
Wspaniała wystawę 
W kraju urządzili... 
Znana piosnka naszą... 
Alboż my to jacy... 
Niech żyją l wowianie! 
Bracia Krakowiacy!! 


Wiersz, wygłoszony ze zrozumieniem i szcze- 
rym zapałem, wywarł na wszystkich pożądane 
wrażenie. Gromkie trzykrotne „Niech żyjetś za- 
kończyło tę uroczystość powitalną, poczem mal- 
cy, podzieleni na oddziały, rozsypali się po par 
wilonach. : 

Tymczasem muzykę korpusów wakacyjnych 
zaprosił p. Mikolasch do Jankowskiego na kieł- 
baski. 

Zwidzanie wystawy rozpoczęło się natural- 
nie od „Bitwy racławickiej", partjami. Jedna 
część udała się tymczasem do pawilonu przemy- 
słowego, czekając, póki pierwsza partja nic opu- 
ści panoramy. k 

W dalszym ciągu przed obiadem zwidzano 
również partjami: pawilony rady szkolnej, Wy- 
działu krajowego, skarbu, rolnictwa, dział nafto- 
wy i halę maszyn. 3 

Przed panoramą uszykował dzieci fotograf 
p. Trzemeski i zrobił z całej, bardzo malo- 
wniczo wyglądającej grupy kilka zdjęć. 

O godzinie 10'/,. opuściła plac wystawy ka- 
pela szkoły św Anny, pozostała tylko kapela | 
gzkoły im. Bernsteina, pod dyrekcją p. Bod en- 
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i litr Wina białego stołowego 


bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 


` 


steina, pierwszego skrzypka orkiestry 30. pp. 


Po obiedzie, który się odbył w dziale etno- 
graficznym, a którego urządzeniem zajęła się p. 
łŁomnieka, rozpoczęło się dalsze zwidzanie 
wystawy. 

Do południa podejmował młodych gości par- 
tjami p, Mikolaseh, który prócz tego na re- 
ce jednego z członków komitetu „Towarzystwa 
szkoły ludowej,“ złożył 100 zl., w celu natych- 
miastowego użycia tych pieniędzy na pokrzepie- 
nie sił dzieci.’ 

Brak wody do picia dawał się malcom do- 
tkliwie we znaki, to też szczera pochwała nale- 
ży się strażakom, znajdującym się ha wystawie, 
którzy bezinteresownie znosili dla nich kone- 
wkami wodę do picia. a 

Każdy z maleów zaopatrzony jest w bla- 
szankę do czerpania wody, picie więc odhywało 
się w zupełnym porządku W ogóle wycieczka 
ta zorganizowaną Jest pod każdym względem 
doskonale, wśród jej uczestników panuje ład i 

orządek wzorowy. 

Dzieci krakowskie pozostają na placu dzi- 
siaj do wieczora, jutro zaś z rana przychodzą 
znowu na wystawę, aby ją mogli obejrzeć do- 
kładnie. Wprawdzie mieli oni odjeżdżać już dzisiaj 
wieczór, na jutrzejszy dzień zaprosił ich jednak 
Stanisław hr. Badeni, który też podjął się na 
jutro roli gospodarza. Dzielne Krakusy będą ju- 
tro jego gośćmi na wystawie. 


J * 

Dzisiejszy dzień na wystawie, któremu przy- 
świeca niczem nie zamsconą pogoda, może się 
śmiało nazwać dniem dzieci szkolnych. 

Vrócz Krakesow bowiem zjawiło się dzisiaj 
na placu sto sześćdziesiąt dzieci i włościan z 
Sokolnik, które po wystawie oprowadzała p. 
Łomnieka. W grupie tej przeważają dzie- 
wczęta, a spacerują ona po pawilonach, niosąc 
na przedzie chorągiew o barwach polskich. Jak 
wszyscy, tak i ci rozpoczęli zwidzanie wystawy 
od panoramy, poczem, partjami chodzili po 
pawilonach. 

Partjami również zwidzają wystawę ucznio- 
wie gimnazjum z Rzeszowa w liczbie około 
dwieście pięćdziesiąt, pod wodzą dyrektora p. 
Lercla i kilkunastu profesorów. 

W całości tylko zwidza wystawę szkoła 
żeńska imienia $w. Zofji. Dziewczątek tych 
jest około sto dwadzieścia. 


* * 


ba 
Wczorajszy dzień na wystawie jest pler: 
wszym w szeregu, zasługującym na miano zu” 
pełnie pogodnego. Przez dzień cały nie padła 
ani jedna kropla deszczu, popołudniu było 
skwarno, chwilami duszno nawet, wieczorem za 
to zapanował miły chłód, który madzwyczaj li- 
cznie mimo poniedzisłku zebraną publiczność 
orzeżwił znakomicie. Bawiono się też do późnej 
nocy wybornie, witając dzieci krakowskie i da- 
rząc oklaskami cudowne zaiste efekty fontanny 
elektrycznej. Na płacn przygrywała wczoraj 
orkiestra 55. pp. > 
Æ 
Jutro rano mają przybyć uczniowie _ gimna- 
zjum ze Sanoka, wieczorem zaś zapowie- 
dziany jest przyjazd słynnego „parku kra ko- 
wskiego* pod wodzą profesora Jordana. 
+ 


* * r 
Kosztem zaanego filantropa, p. Ignacego Zół- 
towskiego, udajo się jutro do Lwowa dla zwidze- 
nia wystawy krajowej, przedewszystkiam zaś w 
celu dokładnego poznania działu szkolnego, pięć 
ukończonych kandydatek krakowskiego semina- 
rium nauczycielskiego pod przewodnietwem je- 
dnego ze swoich profesorów, tudzież jego żony. 
E 


P. Górecki, dyrektor szkoły realnej w Sta- 
nisławowie, przęjeżdza z 300 uczniami tejże szko- 
ły dnia 11. lipca na lwowską wystawę. 

+ * 


* 

Wczoraj zwidziło wystawę 15.469 osób, z te- 
go: 969 osób zwidziło Panoramę, 862 osób Pa 
lac sztuki. 648 osób pawilon Matejki. Aqua 
rjum zamknięte. 

PE z e EEE 


Wiadomości literackie i artyStyczne. 
Repertoar te.tralny. W Teatrze letnim. 


w środę „Żołnierz Królowej Madagaskaru , 
w 3 aktach Stanisława Dobrzańskiego: 


Dziś 
krotochwila 
jutro we czwartek w teatrze hr. Skarbka: „Łucja 
„ Lammermooru*, wielka opera w 5 aktach Doni- 
zettiego. Pierwszy gościuny występ pani Jadwigi 
Camillowej, śpiewaczki nadwornej opery w Dreźnie 
oraz pp.: Aleksandra Myszugi, Gabrjela Górskiego 
i Henryka Kowalskiego; w piątek w Teatrze letnim: 
Po raz pierwszy „Flipota*, komedja w 3 aktach 
J. Lemaitr'a. 

Z teatru. Wczoraj wystąpiła w teatrze zimo- 
wym gościnnie p. Ziinajer. Po tryumfach w Berli 
nic i innych stolicach zagranicznych, ząwitała i do 
nas diva operetkowa, a nie wątpimy, że cieszyć się 
będzie jak zawsze... gorącem uznaniem. Dano „Ni 
touche“, naturalnie w zupełnie nowej obradzie, z by- 
łej bowiem śp. operetki lwowskiej mało kto pozostał. 
Mimo to przedstawienie ezło składnie — nawet gła- 
dziej, niż niejedna komedja —- publiczność, zgroma- 
dzona wcale licznie, 
ciężkich czasach... cyrkowych i to coś warte. 

Koncert. Na dochód towarzystwa akad. „Byt, 
we Lwowie odbędzie się w środę, dnia 4. lipca rb. 
w sali Domu narodnego koncert, przy współudziale 
pań Schónfeldówny, Strassernówny, Żelazowskiej, pa- 
nów  Jackla, Sehlaffenberga i Wysockiego, tudzież 
muzyki 30. pp. pod osobistem kierownictwem kapel- 
mistrza p. Karola Rolla. Akompaniament objął p. 
Neuhauser. Początek z uderzeniem godziny pół do 8 
wieczorem. 


p% i ża G- r] p b x 
OFE Be y. 7 PTR 
Ostatnie wiadomości, 

, Dnia 33. i 24. czerwca odbył się w Wie- 
niu zjazd reprezen'antów Towarzystw dla szkół 
miejskich. Celem zjazdu było utworzenie związku, 
obejmującego całą Austrję Związek ma dążyć 
do tego, aby szkoły miejskie otrzymały organi- 
zację, umożebniającą uczniom przejście do wszy- 
stkich szkół fachowych, przez co zmniejszyłby 
się naplyw do szkół średnich. Dalszym celem 
związku ma być stworzenie jednolitych podrę- 
czników szkolnych Związek ma się postarać o 
wydanie i zaprowadzenie wzorowych książek szkol- 
nych, które usunęłyby dotychczasową niejedno- 
stajność podręczników. Et 
utworzyć bibljotekę centralną, starać Się O re- 
formę świadectw szkolnych, zaprowadzenie obo- 
wiązkowej nauki języka francuskiego, ogranicze- 
nie manki popołudniowej, uregulowanie stosun- 
ków służbowych Nauczycielstwa, utworzenie izb 
nauczy cielskich, wy dawanie'pism fachowych it. p. 
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W` końcu związek ma * 


i litr wina czer» onego 


stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego 


; strejlkowe, i prasowe. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Lipca 1894 r. 
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Na zjeździe "uchwalono statuty związku i wy- 
brano komitet wykonawczy. Nowy związek ma. 
wybitnie centralistyczne tendencje i zamierza*po- 
łączyć nauczycicelstwo bez względu na narodo- 
wość. „Jednolitość w podręcznikach,” którą twór- 
cy związku wysuwają na pierwszy plan, zdradza, 
że rozchodzi się o zatarcie wszelkiego indywi- 
dualizmu, wypływającego. z właściwości. każde- 
go kraju i każdej narodowości. 


W Preszburgu odbył się w piątek wiec 
około 8.000 katolików Madiarów, Niemców i Sto- 
waków, na którym w trzech językach rozpra- 
wiano, I uchwalono wystosować do korony proś- 
bę, aby ustawy o ślubach cywilnych nie san- 
kcjonowano. Dalej uchwalono zorganizować się 
na wypadek walnych wyborów w całym kraju. 
W końcu przyjęto rezolucję, wedle której kato- 
licy IW ogóle chrześcjanie wszelkich narodowo- 
sei mają się zjednoczyć celem słuszniejszego roz- 
działu prawa wybierania. 

O ułaskawieniu dwóch oficerów fran- 
cuskich przez ces. Wilhelma, wyraża się prasa 
paryska z riebywałym entuzjazmem, naturalnie 
w odnies'eniu do swego wroga Niemiec. Oto np. 
co pisze Figaro: „Znaczy to wiele, okazać się 
szlachetnym w stosownej chwili. Cesarz nie- 
miecki może się pochwalić, że wczoraj wieczór 
był w Paryżu popularnym. Od dawna już 
stosunki pomiędzy Francją, a Niemcami stały się 
lepszemi, aniżeli za czasów Bismarcka. Zdarzało 
się nawet niejednokrotnie, że w kwestjach, gdzie 
Niemcy były mniej, albo więcej interesowane, 
dyplomacja niemiecka szła z naszą ręka w rękę. 
Można było sądzić, że to było finczją dyploma- 
tyczną. Lecz fakt wczorajszy dowodzi, iż w Berli- 
nie usłuchano woli swego suwerena.* Na ten sam 
temat pisze socjalistyczny Fetite République: 
„Oczekujemy amnestjj politycznej. Ta jest 
dzisiaj nie do ominięcia, ponieważ rządowi re- 
publikańskiemu udzielił pewien cesarz 
wielkiej lekcji. .* 


. e 
Wyyadki we Fraucj'. 
(T:legram „Dziennika *olskiego”.) |. 
faryż 8. lipca. Zmajdujący się w więzieniu 

pod zarzutem dezercji żołnierz Leb lan e, któ- 
ry to poczynił owe sensacyjne odkrycia © spisku 
anarchistycznym, przewieziony został z Marsylji 
do Montpellier, ażeby łatwiej można było skon- 
frontować go z anarchistami, którzy pozostawali 
w związku ze sprawcą zamach Case rie m. 

Leblanc sam poznał Caseria w szpitalu w 
Cette, gdzie obaj jakiś czas przebyli w kuracji. 
Caserio wykładał swemu towarzyszowi anarchi- 
styczne teorje i wyraził się między innemi, że 
on, gdyby się kiedy podjął jakiego zamachu, to 
nie użyłby jako narzędzia do tegoż bomby, lecz 
sztyletu. Dalej przyznał się Caserio przed swym 
towarzyszem, że ma zamiar dokonać zamachu 
takiego na prezydenta Carnota. Gdy Leblanc 
zauważył na to, iż bardzo trudną jest rzeczą, 
zbliżyć się do prezydenta, odpowiedział Caserio, 
iż przy wielkich uroczystościach nadarzy się za- 
wsze stosowna chwila do wykonania zamachu. 
Otóż Carnot zamierza właśnie udać się na taką 
uroczystość do lmgdunu, a ja — ciągnął zbro- 
dniarz dalej swe zwierzenia — jestem przeko- 
nany, iż gdybym go tylko che'ał trafić, znalazł- 
bym z pewnościa stosowną do tego chwilę. 

Caserio — według dalszych zeznań Leblan- 
ca — odbierał w szpitalu liczne odwidziny, a 
między tymi, którzy podzielali i pochwalali jego 
teorje, znajdował się także uwięziony właśnie 
anarchista Sauret. 

Z zeznań lieblanca wynika dalej, że w ko- 
łach, w których się obracał Caserio, mówiono 
często 0 zamordowaniu Carnota i pewną jest 
rzeczą, iż kiedy Caserie wyjechał do Lngdunu, 
wiele osób wiedziało już o zamiarze, z jakim on 
się tam ndaje. Do anarchistów w Cette otrzy- 
mał Caserio od spiskowców jak najgorętsze 
polecenie. 

Co do siebie samego, opowiada Leblanc, iż 
teorje Caseria nie zdołały mu trafić do przeko- 
nania i dla tego nie wszedł z nim w bliższe 
stosunki, gdy obaj w jakiś czas potem opuścili 
szpital. 

Paryż 3. "pca. Madamo Delguey, matka 
jednego z ułaskawionych przez ces. Wilhelma 
oficerów. otrzymała radosną wiadomość o szczę- 
Ściu, jakie spotkało jej syna, od komendanta 
placu jencrała Buchholz a, którego depesza 
kończyła się słowy: „Najserdeczniejsze życzenia!“ 

Paryż 3 lipea. Koło Argenteuil i Cho- 
isy le roi zebrali się francuscy robotnicy i 
przyjęli wobec swych włoskich kolegów groźną 
postawę. Żandarmerja jednak zdołała utrzymać 
porządek i przywrócić spokój. 

W Remi remont strejkują robotnicy fron- 
cusey, domagając się wyd lenia włoskich robo- 
tników. 

Paryż 3. lipca. Minister marynarki udał się 
w towarzystwie admirała Gervais wczoraj 
poroaduju do niemieckiego poselstwa, ażeby 
r. Muensterowi wyrazić podziękowanie za 
ułaskawienie przez cesarza Wilbelma dwóch 
oficerów francuskich, skazanych za szpiegostwo. 

Paryż 3. lipca. Grupa najskrajniejszej lewicy 
postanowiła natychmiast po wyborze prezydenta 
wystąpić w izbie z wnioskiem o amnestjono- 
wanie wszystkich, skazanych za przestępstwa 
Zbrodnic anarchistyczne 
nie mają być objęte amnestją. 

Paryż 8. lipca. Aresztowania anarchistów ua 
prowincji trwają dalej bez przerwy. W Rheims 
uwięziono trzy indywidua pod zarzutem należe- 
nia do zbrodniczego spisku. W Beziers zna- 
leziono u gospodarza rolnego Guy'a prowadzoną 
od 18 lat z anarchistami rozmaitych narodowości 
korespondencję, która ma zawierać bardzo ważny 
dla policji materjał. 

W Toulonie jeden z robotników doniósł po- 
licji, iż niedawno temu pewne indywiduum w 
gronie robotników miało się wyrazić w sposób 
następujący: „Jeżeli C 


nie powróci stamtąd całym.“ Idąc za wskazów- 
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arnot odwidzi Lugdun. ' 


kami wspomnianego robotnika, policja wyśledziła 


i uwięziła owe indywiduum w osobie anarchisty 
Frapata. 


W Lisieux pojawiły się pisane plakaty, rina traktuje z tutejszym zarządem monopolu 


na których można było wyczytać, co następuje : 


„Jeżeli nowy prezydent nie ułaskawi przyja- ` 


ciela Caserio, to anarchiści potrafią go znaleść.“ 
Berlin 3. lipca. Jakkolwiek uwolnienie przez 
cesarza dwóch francuskich oficerów wywarło w 


, szerokich kołach bardzo sympatyczne wrażenia, 


to jednak dają się słyszeć także głosy krytyki 
co do praktycznej korzyści tego aktu wspaniało- 
myśiności cesarskiej. Sceptycy przypominają nar 
wet słynną podróż cesarzowej Fryderykowej do 


| 


z nielicznemi wyjątkami, 
towania 
granicą. 

Tylko National Zły omawia ułaskawienie 
krótko i z widocznym chłodem. Pismo to mnie- 
ma, iż akt łaski cesarskiej nie mógł mieć by- 
najmniej zamiaru, skłonić do zapomnienia tych, 
„którzy: zapomnieć nie mogą“. Żaden Niemiec 
nie będzie się łudził takiemi mrzonkami wobec 
świeżego faktu, przyjęcia syna pewnego alzacko- 
lotaryngskiego posła do francuskiej szkoły ofi- 


cerskiej, 
= 


ograniczają się do no- 
wrażenia,- jakie ten akt, wywołał za- 


Cesarz w Trydencie. 

Trydent 6. lipca. Wczoraj odbyła się wielka 
rewja wojskowa w obecności cesarza. Cesarz 
wyraził swe najwyższe zadowolnienie z postawy 
i znakomitego wyćwiczenia wojsk, chwalił oso- 
bliwie podpułkownika Drexlera, komendanta 
dywizji artylerji górskiej, która nadzwyczaj 
dzielnie się prezentowała i wszystkie obroty 
wykonywała ze zdumiewającą precyzją. Po 
rewji zwidził cesarz koszary, a następnie udal 
się do fortu, San Rocco. Całą drogę, prowadzącą 
do fortu przystrojono wspaniale, a wzdłuż go- 
ścińca ustawili się robotnicy w malowniczych 
grupach. Koło Villazano powitał cesarza perso- 
nal kolejowy. Ustanowiono wspaniały łuk tryum- 
falny, około którego zebrała się reprezentacja 
gminy Villazano. Ociemniały ` starzec Merci, z 
starodawnej szlacheckiej rodziny, miał porywa- 
jącą przemowę. Licznie zebrana ludzność urzą- 
dziła monarsze entuzjastyczną owacją  Zwidzi- 
wszy fort powrócił cesarz do swej rezydencji, a 
po południu zwidził wystawę przemysłową, mu- 
nicypium i szkołę, gdzie przysłuchiwał się le- 
kcjom. Zwidził także cesarz wystawę krajowej 
rady kultury, tudzież wystawę narzędzi rolni- 
czych, hodowlę: jedwabników i rzeżnię. Ludność 
witała monarchę z zapałem na każdym kroku. 
Wieczorem miała się odbyć serenada, ale na 
życzenie cesarza, zaniechano jej. 

Trydent 3. lipca Cesarz odjechał stąd dziś 
o ósmej rano powozem do Madonna di Campi- 
glio. Na pożegnanie zebrali się naczelnicy władz, 
członkowie szlachty i ogromne tłumy Indności. 
Odjeżdżającego cesarza żegnano grzmiącemi 0- 
krzykami. 
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Telegramy Dzenaika Polsk'ego 

%ledeń 3. lipca. Na propozycję |wowskiego 
uniwersytetu zezwolił cesarz na nadanie d yp lo- 
mów honorowych doktorów filozofji: 
namiestnikowi hr Kazimierzowi Badeniemu 
i byłemu ministrowi oświaty Gautschowi, w 
uznaniu zasług położonych przez nich na polu 
szkolnictwa. 

Praga 5. lipca. Wczoraj odbył się proces 
przeciw trzem studentom należącym do tajne- 
go stowarzyszenia „Miecz“ oskarżonym o zdra- 
de główną. Jednego z nich Ifofmeistra skazano 
na cztery, a drugiego Broscheka na pięć lat 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem. Trze- 
ciego z oskarżonych Busila skazano za narusze- 
nie porządku publicznogo na cztery tygodnie 
więzienia. 

Karwin 3. lipca. Wczoraj rano otwarto te 
szyby, w których zdarzyła się ostatnia katastrofa 
i próbowane posunąć się jak najdalej. O godz- 
2. przedsięwzięto próbę gazów zawartych w szy- 
bie i przekonano się, że zawierają one jeszcze 
t.o" niedokwasu węgła, że zatem eksplozja 
może łatwo ponowić się. Cofnięto się więc i szy- 
by na nowo zamknięto Za kilka dni ponowiona 
tędzie próba, spodziewają się bowiem, że do te- 
go czasu zmniejszy się zawartość niedokwasu 


węgla. > Emy j 
Klionj: 3. lipca. Cesarz niemieeki udał się 


wczoraj wraz Z żoną na pokładzie jachtu „Ho- 
henzollernś w podróż na morze północne. 

Londyn 3 lipca. Arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand dFste odjechał dziś stąd. 

Rzym 3. lipca. Jak głoszą, proces przeciw 
anarchiście Lega, odbędzie się w połowie 
lipca. 

Według doniesień pism tutejszych, z dniem 
każdym mnożą się dowody, iż Caserio dokonał 
zamachu na Carnota, w porozumienin i w zwią- 
sku z Legą. Odbywają się dalsze poszukiwania 
śladów międzynarodowego spisku anarchisty- 


cznego. 
terlin 3. lipca. Naczelny redaktor Nordd, 


Allg. Ztg., Pindter, znany ze swej sympatji do 
Polaków w latach sześćdziesiątych — a nastę- 
pnie pod wpływem księcia Bismarcka zażarty 
polakożerca ustąpił z zajmowanej posady. 

Uwięziono tu wczeraj sześciu ludzi, podej- 
rzanych o knowania anarchistyczne. 

Pomiędzy Wiedniem a Berlinem zostanie 
niebawem otwartą linja telefoniczna. Pójdzie ona 
przez Pragę i Drezdno, które będą miały cha- 
rakter stacyj pośrednich. Linja ta będzie miała 
660 km. 

Berlin 3. lipca. Z Giatz telegrafują: Uła- 
gkawieni oficerowie przybyli na stację w otwar- 
tym powozie, witani owacyjnie przez publiczność 
i obrzucani kwiatami. Voss. Ztg. mniema, iż 
w doniesieniu tem tkwi pewna przesada. „Za- 
chowanie takie, zdradzające brak poczucia go- 
dności, nie mogłoby — zdaniem tego pisma — 
być dość ostro skareonem.* 

Berlin 3. lipca Kreuz Zeitung zaprzecza, 
jakoby do tej pory odbyły się już jakie formalne 
rokowania między gabinetami co do wspólnej 
akcji przeciw anarchistom, w każdym jednak 
razie istnieją próby porozumienia. 

Celgrad 3. lipca. Delegat księcia Gaga 
o objęcie dostawy i transportu nafty dla Serbii. 

Eruksela 3. lipca. Teatr Prado sołonął 
doszczętnie. Na szczęście obeszło się bez żadnej 
ofiary z życia ludzkiego. Pastwą pożaru stały 
się wszystkie dekoracje i rekwizyta teatralne. 

Londyn 3 lipca. Arc, Franciszek Ferdy- 
nand przyjmował wczoraj 


na audjencji re- 


prezentantów austro-węgierskiej kolonji w Lon- ; * $ 


Paryża i przyjęcie, jakie ją tam spotkało. Pisma, @ynie, których przedstawił mu jeneralny konsul 
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Stockinger. Obecni byli między innymi 
także Biederman, prezydent austro-węgier- 
skiej izby handlowej, Schiff, prezes austr 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy i Weiss, 
prezes takiego stowarzyszenia węgierskiego. 

Arcyksiążę rozmawiał z każdym z osobna i 
wyraził zadowolenie z tego, że w Londynie za- 
stał austro węgierską kolonię. 

Wieczorem objadował arcyksiążę u ambasa 
dora hr. Dey ma. 

Dzis wieczór 
dworskim. 

Madryt 3. lipca. Pewien robotnik usiłował 
wczoraj zamordować zapomocą pchnięcia sztyle- 
tem jednego z najwybitniejszych przewódców 
hiszpańskiej pielgrzymki robotniczej do Rzymu 
markiza Cubasa, w czasie, gdy tenże zwidzał 
roboty w katedrze. Drugi robotnik przez szybkie 
wkroczenie między sprawcę zamachu, a markiza, 
udaremnił zamach, sam jednakże został ciężko 
ranny. Cubas wyszedi z całego wypadku bez 
szwanku Sprawca zamachu uwięziony. 

Bruksela 3. lipca. Dzienniki donoszą, że 
cholera w Leodjum wzmaga się. Przedwczoraj 
zachorowało tam ośm osób, a jedna umarła. 

Chicago 3. lipca. Bastujący robotnicy psują 
tory kolejowe, skutkiem czego wykoleił się po- 
ciąg kurjerski. Z obawy przed wybrykami, za- 
wieszono zupełnie ruch na wielu linjach kolejo- 
wych. Ceny wszystkich artykułów żywności po- 


będzie arcyksiążę na balu 


drożały. 
Wiedeń 3 lipca. Wczorei oo  zamknięcin giełdy 
cołudn. notowano: Kredyty 55150, węg. kredyty 44150; 


laenderbanki 24310 
lombardy 106:—;, elbethale 25925, tytoniowe 21250; 
a!piny 8280; renta majowa 9305, węg. złota 10:80; 
austr. koronowa 95:02; wyg. koronowa 9480; losy tureckie 
66:60; uniony 262 50 

Berlin 3 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna kurea 
końcowa. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiadeński t. zw, Wiener Paritśt). Kredyty 
21075 (351 77); lombardy 43 10 (19594); węg. renta złota 
95-:0 (120-745; ruble 21925 (13484). 

Frankfurt 2. lipcz Giełda wczorajeza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po- 


aauglosy 156*25; sztachany 3-9 87; 


równawczy kurs wiadański) Kredyty 28487 (35146); 
lombardy 68:50 (10610): renta węg. złota —*-- (—'—); 
koren :wa —— (——) 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 3. lipca 1894. 

HOTEL ŻORZA. 8. hr. Tarnows'i, dr. A. Bie- 
siadzki z Krakowa. © Orłowski z Połowiec. J. Frammel z 
Pawłosiowa R br Eauhidy z Grodziska. F. Miehlstetier 
z rodka. F. Uryna, ©. Goresiak z Mogiły. F. Schnell z 
St. Brodów. A Bilińska z Kozówki. E. Sirko z ładyczy- 
na. E. Besser z Berna. 

HOTEL VICTORIA. ©. Czajkowski z Kowalówki. J 
Krzesiński x Jubłonowa. ©. Porias z Rzeszowa, F. 
Freschel z Wrocławia d. Poster z Wiednia. W. Finger 
z Pragi. 

HOTEL CENTRALNY. Ilr, S M eroszowski z Radio- 
wie 5 Henzel z Szołomyi. S. Pietrze. P. Myszalowie z 
Zabierzowa. M. Trete» z Topolnicy. 

HOTEL WYSTAWY A. S. Sawicki, K. Skarbek Mal- 
czewski z Krakowa. J. Lisiewiez z Mielnicy. Dr. M. Soko- 
łowski z Krakowa. 

HOTEL WYSTAWY 
Krakowa. 


B. Dr. £. Malinowski z 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lrowie, ulica Jayieltońska L 3 


kapuje i aprzedaje ws3zelkie papiory 
warloscikovo i MMvuGły po majioktadaiej- 
zbzyma Kursto dzienny m. 


PRO M EBY 


n 87, losy ausir. Zakładu hreś. ziem, 
ti. em. po | zł 75 et wraz ze stemplem. 
Ciągnienie 5. lipca r. b. 


Główna wygrana 100.000 koron. 
Przy zamówieniu z prowineji uprasza się o dołączenie 
20 ct. na portorjuta, 


Zmiana pomieszkm it. 


Marjan Lisowski 
dentysta, 

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10, 

1646 w nowym domu Wgo Grossa. 1% 


ý naturalne kąp'ele sodowe prze- 
dr. Sedlitzky ego Halleińska ro- 
dzimą sól Salzburg Otrzymać 
można wszędzie t kilo 60 ct 
w, a Należy zwsżać na firme 


vr. Sedlitzłcy 666 1—t 
Główny skład we Lwewie u E. 
Mendrochewicza. 


Specjalista chorób us, mosa i ordia 


Dr. I. Reinhold 


mieszka obecnie przy ulicy Jayieliońskiej L 2, i ordynuje 


1703 od 10—123 przed i od 3—5 popołudniu. 1—4 

m0 7 : 3 z manas m 

Od setek lat ze swej siły leezniczej sliwne na całym 
swiecie 


Kąpiele siarczane Trenesin-Teplitz 


w górnych Węgrzech po-iada najściślejsze w Austro- 
Węg. iuonarchji termy siarczane (25 31" R) i w wv 
padkach podagry, reumatyzinu. lschias i t d. z znakomi- 
tym skutkiem stosowane bywają, nie poniosły przez pe- 
wódź żadnej szkody, oddalone są bowiem od rejonu powo 
dziowego pół godziny drogi. Gdy w oodatku rueh na 
wszystkich kolejach obecnie na nowo został otwarty, można 
z każdej strony tamże się dostać. 

Hrabicgo d Harcourta Dyrekcja kąpielowa. 


Jedną z najnieprzyjamniejszych własai- 
wości, ktorą cierpieć się musi w stykaniu się z ludźmi, 
jest nieprzyjemny odór z ust Wielu sądzi, że ów odór 
nieprzyjemny pochodzi z zepsutego żełądka. Twierdzenie 
to jest najcześciej mylne. Nieprzyjemny odór ma prawie 
zawsze swą przyczynę w złych i niewłaściwie pielęgno- 
wanych zębach. Ludzie, cierpiący na nieprzyjemny odór z 
ust, powinni sobie usta i zeby konsekwentnie codziennia 
czyścić Odolem (także | kanał nosowy). W każdym ra- 
zie musi to mieć miejsce — mianowicie z początku — 
trzy razy dziennie najmniej: rano, w południe i wieczór. 
A choćby nawet, jak powiedziano, co jest rzadkością, nie- 

z żołądka pochodził, to sprawiają one 
Odolen na każdy sposób złagodzenie i 
ZES odświeżenie oddechu. Od ol 


przyjemny odór 
ust 


płukania 


posiada mianowicie całkiem 
A ` uwagi godna właściwość, że 
wciska się w błony 
śluzowe, i tam godeinami 
działa. Flaszka 0 dł lu, wy- 
starczająca na kilka miesięcy. 
kosztuje | zł, i jest do na- 
bycia we wszystkich lepszych handlach tej gałęzi. 


36 ct. 


I litr piwa pilzneńskiego 
wyśmienitego z Browaru akoyjnego, także i na 
fisszki. i 


poleca HANDEL 


St. Wojciechowskiego 


róg ul. emiekiej i Chorążecyzny. 
p" "w „di 


RZA 7 JR: 


'„ia 4. Lipi 199} r. 


J. WALLACH i SIN aee gzbe 


PESA 


D LAT S an 


jerzy | | | Magazyn sukień damskich | 


Józefiny Dabrowski:j 


we Lwowie i 
ui. Hetmańska I 4, I. piętro. ` 
NEŻZG amerykańszie dosickania 


(na'praktyczniejsze z dotychczas 
z dotychezas znanych systanów) po z^! 


Najlepszy środeż dyetyezay 


ezystorazowy chleb 


GRAHAMA 


i chleb czysto żytai 
Z „KOTWICĄĆ”* 


pod ścisłym nadzorem 
JULIANA ZGÓRSKIEGO 


W Europie regulowana 
Poliooa Nr. t03 942 pana T. Armstrong : 
w Edynburgu, Szkocja. 

Wovstawiopa : Styczeń 1874, kapi- 
tał: ft. stem. 500 na 2V lat z 20-le- 
tnim gromadzeniem zysku. 

Przy upływie 20-letniego okresu 
gromadzenia zysku, ubezpieczosy spła- 


robne ogłoszenia. | 
p u Pitry 
481 


alenki forieplanik za 30 zł. 
do nabyci» Halicza 15. 


oncypientnry poszukuje 
1% Lwów, poste restante. 


M 


| D kra przejeżdżona iest de R 


doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 


Cabryka Braci WCZEŁAK 
i poszukuje fr chowego stolarza 
(Płatzmeistrva)  Pierwszefstw» mają 
wykształceni we (fachowych ry. 


szcze męska z pelerynami 


sprzedają bajecznie tanio 


8. Gabriel & J. Shlebownik 


dania. Jan Wasylkowski, ul. Zielona 


. KL i E SĄ i ; ił byt pramji w ogóle 48568 ft.Ą| 4:0. MASZYNKI uniwersalus do tarcia. : NALE 
sankach i biegli w piśmie. 1. 59, we Lwowie, 48 mag, farmacji i wł. piekarni cit być | ASY h A we Lwowie, płac Halicki kczba 3. 
Czerni-| |] co dzień świeże wypiekany dostać mo- sterl. i miał wtedy do wyboru jednąĄ | migdałów, bułsk, + t. p. po zł. 1:6) , 


z następ"jących warejacyj : 

I. ft. szterl. 78415 gotówką w for- 
mie wolnej od opłaty; 

II ft. szterl, 1628 fo Śmierci pła- 
tnej policy; 

III ft.sztari. 60:07 jako dożywotnia 
renti. 

Pod I wymieniona gotówka funt. 
sterl. 784*15 odpowiada wkładowi 43), 
procenta składanego wszystkich pła- 


Rgsca ekomomiczny;, 
chowiak, poszukuje posady. Zgłosze- 
nia Towarzystwo prywatnych ofiejalistów 
Lwów, Chorążczyzna. 40 


De sprzedania realność » Ra- 
wio ruskiej vis-à-vis poczty, składa- 
oficyn, 
wia’ o: 


czeń 7 klasy gimuazjalne! poszukuje 
l-k.ji lub dzurnum na ozas wakacji. 
Adres: Lvow, |, M. posta restante, 


Żna: w piekarni ul. grodecka 71, w | 
sklepie towar. korzen. Keyhy ul. Ja- | 
giellońska 11, w sklepie łowar. korzen. 
p. Schwarza vl. K- pernika 12, w skle- 
ik towar. korzen. p. L. Julackiego ni, 

atorego 2, w sklapie sprzedaży mąki 
i wiktuałów p. Dutkiewicza ul. Wało- 
wa 7, w sklepie szrzedażły pieczywa 
pl. Berna:dyński 10, w sklepie towar. 
«korzen i, G. Mermaana ul. Łyczae 


Piotr Chrząstowski, 
| haodel łelazn? we Lwowie, plae Kapi 
tulay I, (aaprze:iw Katedry). 


! Ważne dla pp. architektów, chamików, aptekarzy etc. ! 


Ajenoja i skłał kemisowy wyrobów marmurowych z łamó% Towarz. budoalanee 
„UNION w Wiednia. 


F. M. ZŁOTNICKIEGO 


Lu ów, ul ca Jagieliońsku liczba 8, 


ijaszubuoję zarządcy do hotelu, 
s iuteligentnegr, biegłego w różnych 
i zykach z kaucją. A. P. Schalz, Czer- 

wio, 483 


K ilmcjenowiny u -zednik ban» 
21 Kowy Lrzyjwie almin strację ka- 


jąea się z domu piętrowego, 
stajni i ogrodu morgowego, — 
mość u właściciela ra miejscu. 


manna 14456 1—7 


u adwowati we [,wowie, Adres: dr. Stf., 


t mieniey ped skromnemi wa-nnkami. — kowska 8, w sklepie sprzedaży pieczy- eonych premij — przycz m towarzy- Fo ARR i 

* Wisiomesi w handlu Wgo St. Markit- Mieszkania i sklepy wa Blacharska 2, w sklepie towar ko- atwo przes 20 lat miało ryzyko na wy- poleca gotoże płyty na stoly, stoliki i konzole, nmywalnie, słupy, wazy, spluwa 

e “ien, R rex i» 489 po I cewkiosod wyrazu rzsn Narodnej Torhor liul Ormiańska. padek Śmierci w kwocie 500 ft szt. komioki, mcździerze, rzeźsy, „Ma d iune gyon z rozmaitych marmurów. 

M a i i syeritów, porfirów. onyxa ete 

kz oktar 5 w + pragnie objąć z dolan = zzz a Przyjmuje wszelki j vienia ns rowce ] FYKkOŃG4?n" g własny 

= D 1, listopada po odbyciu eałoroczuej pokoje, kuchnia zaraz do wynajęcia! peyim elkie z- xówvien b disk e ię soneżn' roboty, podług własnych 
pen ży: a a Ena lira św. Zofji 1. 11. 479 A F 175 153 

» nalbtyli sądowej, posade kuucypienta, u uA = 


| | | DI 
Lwów, poata restante, 413 a a 


2 


pozoje znyża kuchnią, sviżarką zara 
do najęcia Zielona 34 | 49 


: i SOON OCOGODOCAJ 
S Rolwark przeszło %90 morgów w tym | Pp malarzy szyldów pokojowych OWATZYSIWO i WALIA i KX FOLLICLE L i SOOL o 
A 4 a na ę SETY TEK R "RE" "OP 9 zeta 2 ZW] H , . t > j 
2, i 50 morgów łąk z wkładem 10—12.000 | l. Pickarska 1. 4, 4 pokoje na . i I ji Sm gr, 7 
5 zł. gotówki do *przedania. Informa':ja U I piętrze z praynależytościami od lakiernikow, stolarzy tokarzy far: . ý pi j B AWORŻZŻE la SZIĄZKI ausir (Kirdsierf) 
A w Alen: i Doboszyńskiego, Lwów, Wa-. 15. lipea. 494 biarzy, kapeluszników, błacharzy, i j | | R 
S łowa 23. 496, seo m4. = —— ~ |w ogóle wszelkich prof.sjonistów JG:0WJĆ Í R Zakład wodo'eczniczę i Żelyczay. Uzdrowisko klimatyczne. Svzon Zi 
- ś ie Dubiecko (starost ustanowiłem wyjątkowo ceny zniżo- A meea M naa aea ran mrem: ca 1. mja do 30. wrześria. Nowo urządzony Pensjonat 
-y t starostwo z : or +27. "ZDiczy DIWATI, Gi : suty Ag. ; 
A Praenyśl) oprólniosa jest jedyna Koresaondancja prywatna. |ne na wszelkie potrzebne materjały, | JeDeralna dyrekcja s YT owca I a a e a GU 
eot "MEJ Doc: 1 Elojsktuj sem — mie chogi 0 Podaje do powszechnej: wiadomo- dla Austrji Ma 
dany n a s nz — : : OR: r PYZY »ż 
) ktęką W jm a aa e dż diin robić przykrości znów „Ę LP ści Szanownych pp Majstrów. Wiedeń I Graben 8 d 0 ne 2 664 1—'0 Dr. Edmund Kowalski. > 
z ma miasteczkami i licznemi dworami. | daem «są4iiniem — zrobię, co będzie Główny skład farb i materjałów ; s ' è 
p Sad, poczta, telegraf i apteka w miejscu. można — tylko nie po... Hela. A A | ojz eg o H u bne ra W roku 1893 Towarzystwo „Nów- 1%.029-0-0:0-0-0:0:0:0-9.04)-0-0.0-0:0:0:06:0:0-©% 
ZĘ York“ najw'ększą produkcję w =" —— ABE 2 R 
A i a 8 © otvwe d i bko ca 
Ruch pociagów kolejowych Lwów, Rynek l. 38. nowych interesach « wszystkich || Bote 9 życia, czybki waz 


schnące, d: malowania 
domów, da hów, sztachet, ozrodzeń, 
drzwi, okien, podłóg, 


towarzystw uzyskało. 


O panic 
uaziuróm w Ariezmancia 


_—— 
l 
i 
| 


Przykład: ŚRODEK DOGODNY. PEW 


3 
} wadług zegara lwowskiego, ważny z dniem I. maja 1394 r. 
Ek 

| 

| 

| 


"=" CO Eo _ MAE "OPTEVSN"" - WEED" 


— : 3 || S hodów NY, SILNIE ODPROWANZAJĄCY NA ZEWNA TRZ 
Pociąg > Sesji 7 30 letui mężczyzn» płaci rveznie sia snfitów wozów, bryczek NIEZBĘDNY W KADŻZDYM DOMU” pa 777 
Do Lwowa przychodzą: ppoeiire pa. siobowe + 423 sł Gdy śmierć w przeciągu 20 i ke Rów a p poleca j kolo paEhienia fatszerstw wymagać własnoręczny podpis > 
nä : f A n b 'u czerwonege ż udelku i na arkuszach. D : 
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) | 308! 601] 936 8-46 | 9-36 À lat nastąpi, vtuzymują spadkobicrey , dod E A a h ) 
Z SW £ o e e - a aa 6 — 601 936 — 9-36 -prócz ubezpite.onej kwoty 10.00) zł, Al e H = b er Skład główny : w Paryżu. 24, Avenue Victoria 
Z C abócki , Zakopanego) przez Przemyśl, l | | Lwów Rynek l 38 wszystkie wpłacone prane, a więc: . ojzy TL n : 
Rzeszów lub Taraów . . «. « « « « » 308| — — | — 4 ; + Ww L. roku Ma zł. Lwów, Rynek L 38. Bee ù N | A 3 
| Z Chabó ski (Zakopanego) przez Rzeszów ba | pol ca 1445 1 27 y e R, 8 e 4 » N i 
lab Tarnów oo. a n ai a di a r a E. . -e Wa mezi WE KOMA E mi 
Z Chatówki (Zakopanego) przez Stryj a - 910 — — Farby olejny ui u %0 > gp) A: 
Z Masryuy - Krynicy , Zegiestowa przóz r dy żyja 20-go roku, detaje D ibli dą h ° A 
anno oa MSV. |. NOR. = -~ — — 9:36 do malowania domów. dachów, KC pl z z jrozertymi nagroma- o naj IZS: ye ciągnień 
Z Muszgay - Kryu cy, Żegiestowa przez | sztachıt, ogrodzeń, schodów, okien, od GA = -J +4 , 
paaa iag rE CA N AE 870 e drzwi, podłóg, ścian, sufitów, wo- Jeż li ubezpieczony po 3 lstach e polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
Z Muszyny - Kryniey , Żegiestowa przez zów, bryczek, tarantasów, sań itp. premię jła-jć przestaje. to mn się = miesięczne wszystkie losy, a miamwicie 
) T-rnów (od lja de włącznie 33). . -| — — 9:36 — E ube pieczora kwota i0000 zł bez Ś ? A 
Z Meżó - Labor:z, Szerawnego - Kulasznego | LAKILRY kosztów na s'ereg lat p'zedłużr, gó 
” prz z Przemyśl ^. . . - « © GAIN 9:31] — — bowozowa, kopalowe, damarowe, ap. po 5 latach na da'sze 11 lat i 3 m = | o i (0S AN reckie 
| Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . . 0 sl] c= aj — | 6:46) — spirytusowe, na skóry, żelazo itp. aiesiące; po 6e u lata:h na d lszych == u u 2 * 
U Podwołoczysk ŁR W a a AH Fo ky KE — FARBY 14 lat i 8 miestące. 1143 (—1 N kz 4 J $ 
O oera NA a k 23 3 S Aa Są to kombinacje, jakish iino to- T i iani : 
Ze Swamy. 00.02 rociej — | s1) 13| || olojno-laklerowe szybko- w.rzziteAW dwesie GU dle Sx Ę A Giągniesie |. s erpnia b. r. 
Z limpolunga La e esa an e a a e 3 — . schnące RI 0 x l 3 : 
| Ę mh at; CAWY MF = E, a = | P I] ao posiągania Pei sshodó s, Wyjaśnienia udziela E © 5 tą Główna wygt an: 600.000 franków. 
Z berhone „5. i Czidyrz JA. PIL kieb ac | f i s 
Z Nowosioliwy | u -e u A. E T Ea 813 — | — drzewa, SEARA R potyśk. y i r , z p: Kupujemy i sprzedajemy lsty zastawne. akcje pryorytety 
Pala 0.) Boa a EL.| 7-1 d NaLa Wa | w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
a Huaistyua przez Ba: ać +10:16, — 813 = 71i Wosk pszezelny, E Baani y 
Z Czortxowa przeł Halicz . . . . esas’ — — — t-c3 — 1 À p 3 . pe 
Z Berystawia przez Steyj 0.2710] — | = 8230 — MASĘ francuską New- York «= kl nt Z prowincji uskuteezniamy bsz doliczania jakiej- 
a Balea r O 1 0. 3 o|/ II WO IĘSWNKONANONNE — = — rz — U a SA xciwliek prowizji. à 
"NECKAR Z |2 | Gu sa| - || MASĘ WOSKOWA dla Galicji 0 © prowizj 
e | 2 zowoczseco (losu Misakale , beren- | | | co zapuszezsnia podłóg. | R Towarzystwo bankowo i kantora wymiany 
sa, Murbdcst, Chyrowa 1 Btanistawowa | z A ; mę: 
: e b z = a 5 2 =- — 9-1013 46| — 4 FARBY s i Hotel fra ncuski u = 1743 1—? SC HE t 4 ENB p RG i 17 REYSER 
i Że Stryja i Skolego . . . « -ea teri = — 923 — — do farbowania materyj wełnianych, AL 0JZEGO HUBNERA EU) PETR? i uiii 
i Z Skołazo, Cayrswa i Stanisławowa przez 4 4 jedwabnych. lnianych i b:wełnian | Lwów. Lwów aek 38 wo Lwowie, plac Hatleki liczba I 
kwi d u raka TAi a . — — e, F — — g F S 90. l R 
ZM (DM (od If, do włącznie 30 s) | „= 2-38 — E Farby na pisanki 
|| Z brzuckowie(ot1% majsaż do oinołani:) : — | — |8337 — Farby anilinowe, | 
Ze Lwowa odchodzą: | | FARBY | p = i 0 WE 
||| ms Krakowa, (Wiedniu, Wroeławia, Berlina) | 3:0|10-46] 5-26 iri | zaaf g creterskie, do pras Wa BEE” Przestroga! D 
l Da Warszawy dza k Ik Tarnów — aza 7:81 FARBY = AA Aby uniknąć zamiauy s wielu faleyfikatami, którym podlega moja 
Do Gcabówki (Z.kopanegov) przez larnów nia dla introligatorów. = D O A d > a k l r 
lub Rzeszów . . e o o on = W. ów a Ga | ów Przeciw siwiźnie. rawdaziwa woda kolońska 
D, Chabówki (Zaxepanega) przez Rzeszów z pęk Farby roślinne A > ; pra moich Ezanownych odbiorcó*, u” Żć drkłdnie, łe kożda toja 
puk Pęzomyśl « m. wa wa - p — T Bos | dla cukierników wolne od tru. izn. Jedynym znakomitym środkiem d> firbowan'a włesów na kolor brusatny flaszka zaopatrzona jest następującą jriwae zamtrzeżoną etykiet : 
> Chabówka R dw ae - Sa si Farby olejne lub czarny jest 
ow deb Ba sai — |1e-46] — | — | — yo Pig k Aj * Chromatique Kielhar sera. 
usyay - Krynicy egiestowa przez i ztalug edzia, Falety, Wernike Mo Z e: E SRK e. 
. asów (xd is do włącznie 30/4! . -< = - | = 7:31 oraz wezelkie przybory do noai Cena kartonu, sawiorającezo 2 mo AR mydełko i wj ię: 
De ma.” -Kryniey, Żegiestowa pra: sed artystyczny b. użycia 2 zł. sð l- 
GTOÓW.. -. aa e S M oo 7 — = -— — 3 P 
OEN e 716 Farby olejee dekaraesjuo poleca apteka pod „srebrnym srian“ 
Sirójm.l4 B. «aTę. 40.0 - gag 0 0 — = = > 
D M Lb res, Ssecawnego, Kulasz1ego | FARGY suche artystyczne. 
rzeż Praemyśl . . « « «. « « « : + >» — Z z — z 7 t R k 
im Emisor t Tarnobrzegu ..... „| — 10-46 5-28, = | = . FARBY Vg Mun d uc era 
lio Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 644| 3830] 0 16,10 56 — akwarelowa W guciszkach muszel- o, „| 
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